
IWh^arszawy
p o z d ra w ia  

Generalissim usa

Stalina,
P rezyd en ta  RP

Bieruta
i M a rs z a lk a  Polski
Rokossowskiego
U czestnicy uroczystości pośw ię­

conej 7 rocznicy w yzw olenia W ar­
szaw y w ystosow ali depeszą do G e­
neralissim usa Stalina, w k tórej 
czytam y m. in.:

Zgrom adzeni na uroczystości 
pośw ięconej 7 rocznicy w yzw ole­
nia W arszaw y przedstaw iciele 
w arszaw skiego ludu pracującego 
przesyłają  W am  — Genialnem u 
W odzowi całej postępow ej i mi­
łu jącej pokój ludzkości serdecz­
ne, gorące pozdrow ienia.

W  dniu dzisiejszym  serca mas 
p racujących naszej stolicy i ca­
łego k ra ju  w ypełn ia ją  uczucia 
serdecznej m iłości i wdzięczności 
dla bohatersk iej Arm ii Radziec­
kiej, dla naTodów Związku Ra­
dzieckiego, k tó re pod W aszym  
kierow nictw em  rozgrom iły fa­
szyzm hitlerow ski, uchroniły  nasz 
naród przed zagładą i przyniosły 
nam wolność.

W  DEPESZY skierow anej do 
Prezydenta Bieruta czytam y 

tniędzy innymi:
W asze w skazania są natchn ie­

niem  w naszej codziennej p ra ­
cy, w naszym trudzie nad budo­
w ą i w spaniałym  rozkwitem  
W  arszawy.

W  obliczu zbrodniczych za­
m ierzeń im perialistów  am erykań­
skich, odbudow ujących now y 
W ehrm acht — w nosić będziem y 
każdym dniem  pracy nasz w kład 
w dzieło um ocnienia siły  nasze­
go państy/a i u trw alenie  pokoju.

Nie będziem y szczędzić w ysił­
ków, by z honorem  w ypełnić 
postaw ione przez W as zadania — 
budowy W arszaw y, Jako socjali­
stycznej stolicy naszej ojczyzny.

EPESZA w ystosow ana do Mar- 
^  szalka Rokossowskiego stw ier­

dza m. in.:
Uczucia ludu w arszaw skiego 

skupia ją się dziś wokół Odrodzo­
nego W ojska Polskiego, k tóre 
zrodzone w bojach u boku Armii 
Radzieckiej związane z nią n ie­
rozerw alnym  sojuszem, stanow i 
dziś pod W aszym dowództwem 
potężną straż naszej niepodległo­
ści i bezpieczeństw a — potężną 
straż pokoju.

R ok V II N r 16 (1836) 
W y d a n i e  A B C

P ią tek , 1“ styczn ia 1952 r. Dziś 6 stron
C en a  1S grosz?

W siódmą rocznicę wyzwolenia
LUD WARSZAWY

oddaje hołd pamięci bohaterom
Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego

Trygve Lie
okazał się jeszcze raz
amerykańską
marionetką

i i  IN IS T E R  spraw ied liw ości T u - 
*” * nisu S alah  ben Yusep, m in i­

ster, opieki społecznej M oham ed 
E a d ra  i se k re ta rz  genera ln y  rz ą ­
du  tum skiego  — N eod estu r złoży­
li  w im ien iu  sw ego rządu  sk a rgę  
W ONZ. S ek re ta rz  G en era ln y  ONZ, 
T ry g v e  L ie nie chciał p rzy jąć  d e ­
legacji i kaza ł ośw iadczy®  d e le ­
gatom , że „ je s t n ieobecny". M in i­
stro w ie  tun iscy  po d ług im  oczeki­
w an iu  d osta li się p raw ie  przem o­
cą  do zastępcy S e k re ta rz a  G ene­
ra ln eg o  C ord iera , k tó rem u  złożyli 
*ltargę.
1 J a k  w iadom o, n a  m ocy a r t . 35 
K a r ty  NZ, rów nież  p ań s tw a  nie 
n a leżące  do ONZ m ogą odw oły­
w ać się do  R ady B ezpieczeństw a. 
P rzep isy  p ro ced u ra ln e  w ym agają , 
ab y  odw ołan ie  ska rg i w płynęło  za 
p o śred n ic tw em  S e k re ta rz a  G ene­
ra ln eg o  ONZ.

F ra n cu sk a  p ra sa  postępow a n a ­
p ię tn o w ała  zachow anie się T rygve 
L ie w obec d elegatów  tun isk ich . 
D ziennik „L‘H u m a n ite “ stw ierdza , 
że postępow anie T rygve L ie n a ­
leży u w ażać  za pogw ałcen ie  K a r­
ty  NZ. T rygve L ie  w y stą p ił w  ro ­
li  rzeczn ika kolon izato rów . Nie 
m oże to nikogo zdziw ić, poniew aż 
T rygve L ie je s t m ario n e tk ą  am e­
ry k a ń sk ą  w ONZ.

Podczas gdy  d w a j m in istrow ie  
tun iscy  złożyli w  im ien iu  sw ego rzą  
Su skargę  w  ONZ, sy tu a c ja  w  T u ­
n isie  u leg ła  dalszem u zaostrzeniu . 
W Tunisie doszło do k rw aw ych  
jrajść, w  w yn iku  k tó rych  zostało 
ran n y ch  11 osób.

i przyrzeka irzmocnić 
siroje irysilk i 
u j  dziele odbudoiry 
w spanialej przyszłości 
sujojej stolicy

STA RA N IEM  P rezyd ium  S to łecznej R ady  N arodow ej o dby ła  się 
w  T ea trze  N arodow ym  uroczystość pośw ięcona 7 rocznicy  w y ­
zw olen ia  W arszaw y.

N a uroczystość przybyli: członek B iu ra  Politycznego  K C P Z P R  w i­
cep rem ier A leksander Z aw adzki, m in is te r  sp ra w  zag ran icznych  S ta n i­
sław  Skrzeszew ski, w icem in istrow ie  obrony  n aro d o w ej szef Sztabu 
G eneralnego  W P  g enera ł b ron i W ładysław  K orczyc i g en era ł b ron i 
S tan isław  P op ław sk i n a  czele g en e ra lic ji, I  s e k re ta rz  K W  P Z P R  W ła­
dysław  W ieha, p rzedstaw ic ie le  s tro n n ic tw  po litycznych  i organ izacji 
społecznych oraz liczni p rzedstaw ic ie le  sp o łeczeństw a stolicy.

O becni byli rów nież p rzed staw ic ie le  dyp lom atyczn i p a ń s tw  za ­
przy jaźn ionych .

P O O D EG R A N IU  hym n ó w  n a ro ­
dow ych P o lsk i i ZSR R  p rze­

w odniczący P rezy d iu m  Stołecznej 
R ady  N arodow ej — Je rzy  A lb rech t 
p o w ita ł zeb ran y ch  na  sali, a n a ­
s tęp n ie  w ygłosił p rzem ów ienie, w 
k tó ry m  pow iedział m. in.:

— W dn iu  dzisiejszym  se rca  
mas ijracującyeh lisszti stolic* i 
całego k ra ju  w y p e łn ia ją  uczucia 
se rdeczn e j w dzięczności i m iłości 
d la  b o h a te rsk ie j A rm ii R adziec­
k iej, d la  w ielk iego k ra ju  soc ja liz­
m u — ZSRR, naszego w yzw oli­
ciela  i b ra ta  i d la  w ielk iego 
p rzy jac ie la  naszego n a ro d u  i n a ­
sze j sto licy  T ow arzysza  S ta lina . 
Ze szczególnym  w zruszen iem  i 

dum ą m yślim y dziś o naszym  W oj­
sku  P o lsk im  ,k tó re  u  bo k u  A rm ii 
R adzieck iej w niosło  sw ój w k ład  w 
dzieło w yzw olen ia  naszego k ra ju  i 
jego stolicy, i o w ie lk im  synu  n a ­
szego n a ro d u  i naszej sto licy  w y ­
zw olicielu  W arszaw y  M arszałku  
K o n s ta n ty m  R okossow skim . 
£~\BRA Z W arszaw y  —  ciągnie 
^  m ów ca —  p o w sta jące j do no ­
w ego życia, je s t  sym bolem  p rze­
o b rażeń  zachodzących  w  naszym  
k ra ju .

P od  rew o lu cy jn y m  sz tan d arem  
naszej P a r tii-— P o lsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t ii  R obotniczej p row adzim y

Resasi fu n tasst ly
n o w e g o  w ie lk ie g o
obiektu
Brzeaysiowego
Planu fc-lo tn iego
- fabryki maszyn 
żniwnych
w  Staro łęce
V A/STA ROŁĘCE pod P oznan iem
'  ’ p ow sta je  now y w ielk i obiekt 

p rzem ysłow y P la n u  6-letn iego  — 
now oczesna, zm echanizow ana fa ­
b ry k a  m aszyn  żn iw nych , w znoszo­
n a  w ie lk im  w y siłk iem  p ań s tw a  lu ­
dow ego, udzie la jącego  ja k  n a jsz e r­
szej pom ocy p racu jącem u  ch ło p ­
stw u  w  podnoszeniu  p ro d u k c ji ro l­
nej i w  p rzechodzen iu  n a  w yższe 
fo rm y g ospodark i w  ro ln ic tw ie .

P ra ce  w stęp n e  przy  budow ie  fa ­
b ry k i rozpoczęto w  końcu  I I I  k w a r ­
ta łu  ub. roku . W chw ili obecnej 
w yk o n y w an e  są  ju ż  ro b o ty  fu n d a ­
m entow e. Po zakończen iu  w s tę p ­
ny ch  p rac  bud o w lan y ch  n as tąp i 
w łaściw y m on taż  p ierw sze j hali.

N ow y te n  o b iek t p rzem ysłow y 
zbudow any  będzie  n a  podstaw ie 
d o k u m en tac ji techn icznej szczegó­
łowo o p racow anej przez inżyn ie­
rów  radzieck ich . F a b ry k a  m aszyn 
żn iw nych  zostan ie  w yposażona w 
najnow ocześn iejsze ag reg a ty  i u- 
rządzen ia , k tó ry ch  dosta rczy  nam  
w  p rzew aża jące j ilości Z w iązek  R a ­
dziecki.

W  h a lach  p ro d u k cy jn y ch  now o­
p o w sta jącej fa b ry k i m aszyn  żn iw ­
nych w szystk ie  p racoch łonne robo­
ty  zostaną  zm echanizow ane a m. in. 
za ład u n ek  i w y ład u n ek  surow ca o- 
raz  gotow ej p rodukcji, tra n sp o r t 
w ew n ą trz  fab ry czn y  itp .

P ie rw szą  gotow ą p ro d u k c ję  da 
fa b ry k a  w 1954 r.

N a p e łn ia n ie
„Morza

Cimliańskiego"
—  ro zp o c zę te !
O  TJDOW NICZOW IE cim - 
**  liańsk iego  system u h y - 

droenergetycznego  rozpoczęli 
n ap e łn ian ie  ogrom nego re z e r­
w u aru  w odnego — M orza Ci- 
m liańskiego. Szerokość re z e r­
w u aru  w ynosi 20 km , a  jego 
długość 380 km.

S p ó łd z ie ln ia
wrocławskich 
zegarmistrzów 
i mecharrków
o tw ie ra
nowy punkt 
usługowy
p rzy  ul. S ta lina

D O M O CN ICZA  S półdzieln ia R ze- 
■ m ieśln icza — Z egarm istrzów  

Z łotn ików , O ptyków  i M echaników  
w e W rocław iu , R ynek  47 u ru ch o m i­
ła w  naszym  m ieście dw a p u n k ty : 
usługow y i p rodukcy jny .

Z ak ład  p rodukcy jny , zorganizo­
w an y  jeszcze w  ub iegłym  roku  przy 
ul. K iełbaśn iczej 13, je s t jed y n ą  te ­
go ró d za ju  p laców ką w  Polsce. W y­
tw arza  się w n im  a p a ra ty  do cięcia 
szklą, w  k tó re  za o p a tru ją  się P a ń ­
stw ow e G ospodarstw a R olne, G m in 
ne  S półdzieln ie Sam opom ocy C hłop­
skie j, C e n tra la  T echniczna i inne 
zak łady  państw ow e.

O becnie w  ram ach  zobow iąza­
n ia  podjętego, n a  cześć 10-tej 
rocznicy pow stan ia  P P R , spó ł­
dzieln ia  o tw ie ra  p u n k t usługow y 
przy  ul. S ta lin a  94.
N ow ootw arty  sk lep  usługow y 

p rzep row adzać  będzie rem o n ty  kas 
re je s tracy jn y ch  i m aszyn  b iu ro ­
w ych. U roczyste o tw arc ie  n as tąp i w 
najb liższą  sobotę o godzinie 12-tej.

(c)

dziś dzieło budow y naszej stolicy. 
P od  rew o lu cy jn y m  sz tan d are m  je j 
b o h a te rsk ie j poprzedniczki Po lsk iej 
P a r t ii  R obotniczej — k tó re j dzie­
sięciolecie czci dziś nasz naró d  •— 
n a jlep s i synow ie k lasy  robotniczej 
w iedli bój z na jeźdźcą  h itle ro w ­
sk im  o w yzw olen ie  naszego k ra ju  i 
jego  sto licy  W arszaw y.

O d pierw szej chw ili w yzw olenia 
P P R  m obilizow ała m asy, ich  o f ia r­
ność i p a trio ty z m  d la  dzieła  odb u ­
dow y W arszaw y.

Od p ierw sze j chw ili n ie s tru d zo ­
nym  bojow nik iem  o odbudow ę, 
o w ielkość i ro zk w it n aszej s to li­
cy je s t  przew odniczący naszej 
P a r tii, p rezy d en t naszego lu d o ­
w ego p a ń s tw a  tow . B olesław  
B ieru t. On to postaw ił idee odb u ­
dow y W arszaw y przed  całym  n a ­
rodem  jak o  sym bol jego n iezn isz­
czalnej siły , jak o  sym bol naszego 
pokojow ego budow nictw a.
W  dalszym  ciągu sw ego p rzem ó­

w ien ia  p rzew odniczący  P rezydium  
St. R. N. J. A lb rech t m ów i o w sp a ­
n ia ły ch  osiągnięciach  w odbudow ie 
socjalis tycznej sto licy  naszego k ra ­
ju  pod k reśla jąc , że ro k  1952 — 3-ci 
rok  rea lizac ji 6 -letn iego  P lan u  b u ­
dow y sto licy  staw ia  p rzed  nam i no ­
w e jeszcze pow ażniejsze aniżeli w 
la tach  ub iegłych zadan ia.

K ończąc, m ów ca p odkreśla  z m o­
c ą ;  • . —-

W  niezw yciężonej potędze K ra ­
ju  R ad, n ie ro zerw aln e j jedności 

(Dokończenie na str. 2 -e j)

D l a c z e g o  w  „ P ia śc ie“ 
o ą o d z .  14-ej n ie  by ło  
j e s z c z e  ob iadu?

Raid
p rze d s taw ic ie li
„ S ło w a ”
po lokalach
gastronomicznych
W r o c ła w ia
M IE D A W N O  p isa liśm y  o tym , że 
IN  W rocław sk ie  Z ak ład y  G as tro ­

nom iczne p rze ję ły  n iem al w szy st­
k ie  lo k a le  żyw ien ia  zbiorow ego. 
W ZG ad m in is tru ją  obecnie ogrom ­
ny m  a p a ra tem , sk ła d a jący m  się z 
51 re s ta u ra c ji , barów , k aw ia rń , roz­
rzuconych  po całym  m ieście i n a j ­
odleg lejszych  dzieln icach .

S p ra w n e  k ie ro w an ie  ty lom a 
p lacó w k am i je s t rzeczą tru d n ą . 
N a d y rek c ję  W ZG spad ło  w icie 
d o datkow ych  obow iązków . A by 
p rzekonać  się, czy sta n ę ła  ona na  
w ysokości zadan ia , odw iedzili­
śm y w czora j k ilk an aśc ie  lokali 
gastronom icznych , b ad a jąc  ich 
czystość, uprzejm ość  obsługi i z a ­
g ląd a jąc  do kuchennych  ta jem nic . 
W barze  „Tosca" p rzy  ul. C urie  

S k łodow skiej o godz. 13.30 nie było 
jeszcze ugo tow anych  ziem niaków . 
Sm ażona kaszan k a  i in n e  po traw y  
n iec ie rp liw ie  czekały  n a  karto fle .

T ru d n o  je d n a k  dziw ić się tem u  
spóźnieniu , skoro k ie ro w n ik  baru ,
ob. S obczak je s t zdania, że  każdy
k u ch a rz  p ije, a k ieliszek  n ie  ty lko  
m u ' n ie  zaszkodzi, lecz w ręcz  p rze­
ciw nie, w zm oże w ydajność  jego 
pracy".

W „P iaśc ie" p rzy  ul. S ien k iew i­
cza sy tu a c ja  n ie  p rzed staw ia ła  się 
lep iej. O godzinie 14-tej tak że  nie 
było jeszcze obiadu. A k ierow nik , 
ja k  się okazało, w yszedł.

(dokończenie na str. 5-tej)

W  p rze d e d n iu  
28-ej ro czn icy  śm ierc i  
organ iza to ra  R e w o lu c j i  
P a td z i e r n ih o '1 ej

Koła T P P R
w e  W r o c ła w iu  
p rz y g o to w u ją
programy
uroczystych
wieczorów
d la  uczczen ia  
pam ięc i
Włodzimierza
Lenina

! VA/ D Ń IU  21 styczn ia  br. przypada' 
j 28 rocznica zgonu W łodzim ierza 
L en ina  — tw ó rcy  p a rtii bolszew ic­
k iej. W zw iązku z tą  rocznicą 

I zarząd  m iejsk i T P P R  w e W rocła­
w iu  w raz  z poszczególnym i zarzą ­
dam i kół T P P R  o rgan izow ać będzie  
w ieczory  pośw ięcone życiu i d z ia ­
łalności W. L en ina, zb iorow e czy ta ­
n ie  jego dziel i dyskusje . T reść g a ­
b lo tek  i gazetek  śc iennych  k ó ł 
T P P R  zaw ierać  będzie opisy z dz ia­
łalności L en ina  jak o  o rg an iza to ra  
R ew olucji P aździern ikow ej i b u ­
dow niczego p ierw szego na  św ięcie  
pań stw a  socjalistycznego. N ad to  
zorgan izow ane zostaną  odczyty, 
p ogadank i i uroczyste  akadem ie.

Do Zakopanego przyby ła  na o- 
bóz k o n d y c y jn y  grupa narcia­
rzy  NRD, która  będzie o d b y w a ­
ła treningi w raz  z na szym i  na r­
ciarzami. W sp ó ln y  obóz p r z y ­
czyni  się do dalszego zac ieśnie­
nia p rzy jaźn i  m ied z y  spor tow ­
cami Polski  i N iem ie ck ie j  R e ­
pub l ik i  D em okra tyczne j .  Na  
zd jęciu:  Z a w o d n ik  N R D  —  Tal-  
lowitz. Fot. CAF

Spółdzielnia
produkcyjna
w  B u d z o w ie
w y n ik a m i  swej p r a c y

zdobyła gromadę
\A / CZESNĄ jes ien ią  1949 ro k u  

g ruch n ę ła  po w si w ieść: M a r­
cin iak , K ocjan , C zeleń i jeszcze k il­
ku  gospodarzy  postanow iło  po łą ­
czyć sw oje g ru n ty  i od tąd  pracow ać 
razem .

Grohrads. B u d z ó w ,'p o w ia tu  ząb  ­
kow ickiego, była m ocno poruszo­
na tą  now iną. D ecyzję 18 ch łopów  
z B udzow a, k tó rzy  założyli spó ł­
dzieln ię  p rod u k cy jn ą , p rzy ję to  w e 
w si n iechętn ie . N a jb ard z ie j m ełły  
językam i kobiety .

N IEU FN O ŚĆ  GROM ADY 
PR ZEŁA M A N A

T GNĄCY CZELEN w spom ina i
1 goryczą:
—  G dy ty lk o  człow iek podszedł 

do g rupy  znajom ych, aby życzliw ie 
pogadać, n a ty ch m ias t m ilk li, j a k ­
by  im  k to  u sta  na  k łódkę zam knął.

— G w iżdżę na  to, co m ów ią lu ­
dzie — ucinał k ró tk o  A ntoni M a r-

(Dokończenie na str. 2-ej)

P o n a d p la n o w ą  produkcją  
wartości wielu setek tysięcy zł.

uczczą włókniarze Bielska
1 0  rocznicę pow stan ia  PPR

Dziś 
6 stron

Na zd jęciu:  Pięcioletnie dziecko  
koreańskie  obrzucone granata­
m i  przez żołnierzy a m e r y k a ń ­
sk ich  w  pobliżu s tre fy  działań  
wojennych.  Zostanie ono n iew i­
dom e do końca życia.  Foto  CAF

^ O R A Z  liczn iej n a p ły w a ją  zo b o w iąza n ia  p ro d u k cy jn e , k tó rym i 
m asy  p racu jące  m iast i w si czczą d z iesią tą  rocznicę p ow stan ia  

PPR .
7 A L O G A  Z ak ład ó w  P rzem y słu  

W ełnianego w  B ielsku im . L e­
ona L ask a  godnie uczci roczn icę 
pow stan ia  P o lsk ie j P a r tii  R obo t­
niczej. T kacz  T adeusz Jó źw iak  
w ykona w  styczn iu  20.000 w ą tk ó w  
ponad  plan. Czołowi tkacze  Z a­
k ładów  A lfred  S iko ra  i S tan isław  
O rzech p racu jący  na  4 k ro sn ach  
w yk o n a ją  do 15 lu tego po 50.000 
w ątków  ponad plan.

W łókniarze zak ładów  im. T ad e ­
usza P rych liń sk ieg o  w  B ielsku 
podjęli zobow iązan ia ogólnej w a r ­
tości około 450.000 złotych.

P o nad  100.000 zł w yniesie  ^w ar­
tość p ro d u k c ji ponadp lanow ej w  
m iesiącu lu tym , robo tn ików  Z a­
kładów  W łókienniczych im. F in d e­
ra  w  B ielsku. W szyscy cz te ro w ar-  
sz tatow cy  przodow nicy  ZM P dla 
uczczenia te j h isto rycznej rocznicy  
d ad zą  w  lu tym  ponad  p lan  po  40 
tys. w ątków , a b ry g ad a  Z M P-ow - 
ska M arii K w aśnej — 630 kg p rzę ­
dzy, w  tym  m iesiącu  ponad  plan. 
Z A Ł O G A  L ubelsk ie j F ab ry k i 

M aszyn Rolniczych d la  ucz­
czenia 10 rocznicy p ow stan ia  P P R  
w ykona p lan  za p ierw szy k w a rta ł 
w 102,3 proc. O gólna w artość  do ­
da tk o w ej p ro d u k c ji załogi p rze ­
kracza  200.000 zł 

CRACOW N ICY służby ruchu  
stac ji ko lejow ej w  L ublin ie  

zbiorą 10 ton złom u żelaznego a u -  
(Dokończenie na str. 2-ej)
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W obronie 
hiszpańskich
patriotów

Propozycje Związku Radzieckiego 
to był promień nadziei dla nas

—  oświadczył d e le g a t Indii

S Ł O W O  P O L S K I E

T \E L E G A C JA  polska na VI se- 
sję  Zgrom adzenia Ogólnego 

N arodów  Zjednoczonych złożyła  
projekt rezolucji w  obronie 24 pa­
triotów  hiszpańskich, którym  gro­
zi śm ierć z ręki katów  franki- 
stow skich  za udział w  strajku w 
B arcelonie.

P am iętam y bohaterską w alkę, 
jaką w iosną ub. roku toczył pro­
letariat barcelońskl. 300 tys. ro­
botn ików  b aręelośsk ich  zastrajko- 
w ało w ów czas na zaak  protestu  
przeciw ko frankistow skiej polityce  
głodu l -wojny, przeciw ko frankl- 
stow sk iem u tesro-rowi. U lice B ar­
celon y  sp łyn ęły  krw ią setek  d e­
m onstrantów . W ięzienia Hiszpanii, 
®a których kratam i cierpią tysiąee  
pairtetów  hiszpańskich, izapelniły i 
się  setkam i now ych  ofiar terroru j 
hiszpańskiego kata.

B ohaterska w alka robotników  
barceJońskich n ie poszła na m ar­
ne. Ś w ist  cały usłyszał głos ludu  
hiszpańskiego, przekonaj się, że «d  
15-tu la t trw ający terror n ie  zdo­
ła ł zdław ić głosu pokoju i dem o­
krację m ilu iacego narodu h isz­
pańskiego. M asowe w ystąpien ie  
proletariatu  B arcelony’ było po­
w ażnym  ostrzeżeniem  pod adre­
sem  FAmco i jego am erykańskich  
protektorów , którzy pragną przy  
pom cey Franco zapędzić naród 
hiszpański do koszar atlantyckich.

Z ulgą i radością przyjęto w  
W aszyngtonie w iadom ość o krw a­
w ym  rozprawieniu się  kata Fran­
co z robotnikam i bareelońskim i. 
Dziś 24 dem okratom  hiszpańskim , 
którzy brali udział w  strajkach  
barcelońskich grozi śm ierć, grozi 
krw aw a zem sta ze  strony franki- 
6towskich faszystów . W ystęoując 
w  ich obronie delegacja polska  
w yraziła  u<reucis w szystk ich  ucz­
ciw ych ludzi, którzy domagają, się  
by Organizacja Narodów  Zjedno­
czonych, w ypełn iając należące do 
n iej zadania, n ie dopuściła do 
przygotow anej przez Franco zbro­
dni.

Mimo sprzeciwu bloku am ery­
kańsko - angielskiego, który u siło ­
w ał n ie dopuście do dyskusji nad 
zbrodniam i sw ego frankistow skic- 
go pupilka, w iększość postanowiła  
rozpatrzyć w niosek Polski. A m e­
rykańscy Im perialiści hołubiący  
terrorystyczny reżim  frankistow - 
sk i ponieśli porażkę. Zbrodnie ich  
pupdika będą rozpatryw ane — 
św iatow a coinSa publiczna raz j e ­
szcze będzie m iała możność prze­
konać się  kim  są najbliżsi sojusz­
n icy  W aszyngtonu.

pcckzas dyskusji 
w Komisji Politycznej ONZ

Paryż 18.1.
Na posiedzeniu K om isji P o lityczn ej trw ała w  dalszym  

ciągu debata liad projektem  rezolucji radzieckiej w  spraw ie środków  
zapobieżenia groźbie now ej w ojny św iatow ej oraz w  spraw ie utrw a­
len ia  pokoju i przyjaźni między narodam i.

Partyzanci egipscy
p o  ra z  trzec i
odparli zbrojny napad 
Anglików 
na Tel cl Kebir
I*YNIA 15 BM. w zm ocnione o d - 

d z ia iy  w o jsk  b ry ty jsk ic h  u s i­
ło w ały  po ra z  trzec i za jąć  T el el- 
K eb łr , o s trz e liw a ły  to  m ias to  i 
zn iszczy ły  k ilk a  dom ów  m ieszkal­
nych . L udność  m iasta , p a rty zan c i 
i  p o lic ja  s taw ili s ilny  op ó r w o j­
skom  b ry ty jsk im  i zm usiły  je  do 
o d w ro tu .

W  re jo n ie  A b u -H am m ad a  i T el 
e l-K e b iru  p o jaw ili się sp a d o ch ro ­
n ia rz e  b ry ty jsc y . L udność , p a r ty ­
zanci i po lic ja  o toczy li te n  re jo n  
b io rą c  do  n iew oli 80 uzb ro jonych  
sp a d o ch ro n ia rzy .

\ k j  K A IR Z E  i w  in n y c h  m ia- 
stach  eg ipsk ich  trw a ły  w czo­

r a j  n a d a l d em o n s trac je  a n ty b ry - 
ty jsk ie .

W  K a irze  odb y ł się  m a n ife s ta ­
cy jn y  pogrzeb  p ilo ta  E gipskich  
L in ii  L o tn iczych , zab itego  w  n ie ­
d z ie lę  przez  A ng lików  w  pobliżu 
T e l e l-K e b ir . W pogrzebie, k tó ry  
p rzek sz ta łc ił się w  w ielką  d em o n ­
s tr a c ję  a n ty b ry ty js k ą , w zięło  u - 
d z ia ł około 100 tys. osób. Część 
u czes tn ik ó w  k o n d u k tu  pogrzebow e 
go, p rzew ażn ie  m łodzież, sk ie ro ­
w a ła  się  n a s tę p n ie  w  s tro n ę  am ­
b a sa d y  b ry ty jsk ie j i a m e ry k a ń ­
sk ie j. P o lic ja  n a ty c h m ia s t in te r ­
w en io w ała , u ży w ając  dJa ro zp ro ­
szen ia  d e m o n s tra n tó w  bom b z g a ­
zam i łzaw iącym i, pa lek  i broni.

W  K airze  i w  k ilk u  innych 
w ięk szy ch  m ias tac h  E g ip tu  w p ro ­
w adzono  s ta n  w y ją tk o w y .

Narody Związku 
Radzieckiego,
k ra jó w
demokracji ludowej 
i colego świata
obchodzą 
uroczyście 
28 rocznicą 
zgonu Lenina
NARODY Z w iązku  R adzieckiego, 

k ra jó w  d em o k rac ji lu d o w e j o - 
ra z  m asy  p racu jące  całego  św ia ta  
obchodzą u roczyśc ie  28-ą roczn icę 
zgonu W łodzim ierza L en in a  —  za- 
łoŻ5rcie la  p ierw szego  so c ja lis tycz­
nego p a ń s tw a  n a  św iecie, tw ó rcy  
p a r tii  bolszew ick iej.
M O SK W A

D JIA  21 BM . n a ro d y  Z SR R  ob­
chodzić b ę d ą  28-ą roczn icę  

zgonu L en ina . W  całym  k ra ju  w y ­
g łaszane  są  odczy ty  i p ogadank i 
pośw ięcona życiu i d z ia ła lności r e ­
w o lucy jnej w ielk iego  w odza m as 
p racu jący ch . N a e k ra n a c h  w y św ie­
tla n e  są film y , zw iązane tem a ty cz ­
n ie  z  życiem  L en ina .

W  o k res ie  w ład zy  rad z ieck ie j 
w y d an o  w  Z SR R  p o nad  
222.360.000 tom ów  dziel L en in a  w 
78 języ k ach  n a ro d ó w  Z w iązku  
R adzieckiego, w  języ k ach  obcych 
o raz  w  języ k ach  naro d ó w , k tó re  
o trzy m a ły  w ła sn e  p iśm ien n ic ­
tw o , d o p ie ro  po W ielk ie j S o c ja ­
lis ty czn e j R ew olucji P a ź d z ie rn i­
kow ej.
O grom ne ożyw ienie  p a n u je  w  

U ljan o w sk u  — ro d z in n y m  m ieście  
L en ina , w  k tó ry m  zn a jd u je  się 
m uzeum  L en ina . M uzeum  to  zw ie­
dziło  ju ż  ponad  m ilion  osób.

PR A G A

NARÓD czechosłow acki czci p a ­
m ięć gen ia lnego  w odza i  n a u ­

czyciela m as p racu jący ch  całego 
św ia ta  — W łodzim ierza L en ina . W 
m iastach  i  w siach  o d b y w ają  się u - 
roczyste  akadem ie , pośw ięcone ży­
c iu  i  d z ia ła lności rew o lu cy jn e j 
L en ina. W iele załóg  fab rycznych  
o raz górniczych zaciągnęło  „W arty  
Len inow skie".
SO FIA

W TO LG A R II o d b y w ają  się licz­
n e  akadem ie , pośw ięcone 

życiu i działalności w ie lk iego  w o­
dza  m as p racu jący ch . W w ielu  
m iastac h  zorgan izow ano  w ystaw y, 
pośw ięcone Leninow i.
B U K A R ESZT.

M ASY p racu jące  R um uńsk ie j 
R epub lik i L udow ej z ogrom ­

ny m  za in teresow an iem  stu d iu ją  
dzieła L en ina . P o  w yzw oleniu  R u ­
m unii p rzez  A rm ię  R adziecką łą ­
czny n a k ła d  dzieł L en in a  w yniósł 
2.225,000 egzem plarzy .
PH EN IA N

K OREAŃSKIE T ow arzystw o  
Łączności K u ltu ra ln e j z ZSR R 

organ izu je  w  w ielu m iastach  i 
w siach  odczyty, pośw ięcone 28-ej 
rocznicy  zgonu W łodzim ierza 
L en ina. D nia 15 bm. w  F h en ian ie  
o raz  w  w ielu innych  m iastach  
Północnej K orei o tw arto  w ystaw y 
pośw ięcone żj-ciu i działalności 
rew o lucy jnej W ielkiego L enina.

B ara n o w sk i p rz y p o m in a  m . in .. *e d e ­
le g a t a n g ie lsk i L loyd  d o m ag a ł się  s ta ­
now czo, a b y  K o m is ja  P o lity c z n a  ro z ­
p a trz y ła  p ro p o zy c je  trz e c h  m o c a rs tw  z a ­
ch o d n ich  w  sp ra w ie  „z ró w n o w ażo n e j re  
d u k c ji z b ro je ń "  i o p o n o w ał p rzec iw k o  
p rz e k a z a n iu  je j  K o m is ji R o zb ro jen io ­
w e j. O becn ie  p a n  L loyd , je ś l i  chodz i o 
re z o lu c ję  rad z ie c k ą , b ro n i w rę c z  p rz e ­
c iw nego  p u n k tu  w id ze n ia , d o m a g a jąc  
s ię , a b y  Z g ro m ad zen ie  n ie  ro z p a try w a ­
ło  sp ra w y  o p o d o b n y m  c h a ra k te rz e  i 
ró w n ie  p iln e j,  d o m a g a ją c  się , a b y  s p ra ­
w ę tę  p rzek a zan o  K o m is ji R o zb ro jen io ­
w ej.

N astęp n ie  zab ie ra li glos d e leg a­
c i T u rc ji, K an ad y  i  F ilip in , k tó ry ch  
p rzem ów ien ia  w y k aza ły  ra z  jesz ­
cze, iż k r a je  ag resyw nego  b lo k u  a -  
m ery k ań sk ieg o  n ie  chcą  a n i z a k a ­
zu  b ro n i a tom ow ej, a n i  red u k c ji 
zb ro jeń , a n i u sta n o w ien ia  k o n tro li 
m iędzynarodow ej n a d  w y k o n an iem  
ty ch  zarządzeń.

R ów nież p rzem ów ien ia  d e lega­
tó w  Noy?ej Z eland ii, Jugosław ii, 
USA , B oliw ii, i  U ru g w a ju  n ie  w n io ­
sły  nic now ego do d yskusji.

PRZEMÓWIEŃ E 
DELEGATA IN DII

J AKO n a s tę p n y  p rzem aw ia ł de 
le g a t In d ii o św iadczając  m .in

„G dy  Zw iązek Radziecki złożył 
sw e propozycje przew idujące jed ­
nocześnie ogłoszenie zakazu bro­
ni atom ow ej i ustanow ienie kontro­
li m iędzynarodow ej, gdy zapropo­
now ał pow ołanie inspekcji opartej 
na stałej podstaw ie —  b ył to dla 
nas prom ień nadziei. Tego w łaśnie  
w ielu  z nas oczekiwało".

D eleg a t In d ii p o d k te ś lił, że d e le ­
gac ja  jego  zaw sze b y ła  głębo-kę 
p rzek o n an a , iż pokój m oże być  Ła- 
pew niony  ty lk o  na  podstaw ie  po ­
ro zum ien ia  m iędzy  w ie lk im i rrfocar 
stw am i. P ropozycje , k tó re  zgłosiła 
de leg ac ja  radziecka , zm ie rza ją  do 
rozszerzen ia  p la tfo rm y  p o rozum ie­
nia.

MOCARSTWA KOLONIALNE  
„ZWYCIĘŻAJĄ" W IĘKSZOŚCIĄ  

TYLKO 1 GŁOSU

W  K O M IS JI P ow iern iczej Z gro­
m adzen ia  O gólnego N Z za­

kończy ła się  d y sk u s ją  n ad  osta tn im  
p u n k tem  p o rząd k u  dziennego —  o 
u n iach  ad m in is tracy jn y ch  do tyczą­
cych obszarów  pow ierniczych.

J a k  w iadom o, m o ca rs tw a ,p o w ie r­
nicze tw o rzą  w  celu  ca łkow itego  za­
garn ięc ia  o bszarów  pow iern iczych  
i p rzeksz ta łcen ia  ich  w  ko lon ie  — 
tzw . un ie  a d m in is tra c y jn e  m iędzy  
ty m i obszaram i a  są siad u jący m i z 
n im i koloniam i.

D elegac ja  ZSR R  —  pow iedział 
Z a ru b in  — w  to k u  o b ra d  I I I  i IV  
sesji Z grom adzen ia  zw raca ła  uw agę 
n a  fak t, że m o carstw a  k o lon ia lne—  
A nglia , B elg ia  i  A u s tra lia  gw ałcą  
porozum ien ie  dotyczące p o w iern ic ­
tw a  i uch w ałę  Z g rom adzen ia  O gól­
nego z 18 lis to p ad a  1948 r., i  że p ro ­
w adzą w y raźn ie  po lity k ę , zm ierza­
ją c ą  d o  p o lity czn o -ad m in is tra cy j­
nego po łączen ia  te ry to rió w  p o w ier­
n iczych z  p rzy leg a jący m i do n ich  
koloniam i.

P rzed staw ic ie l Z SR R  w niósł p ro ­
je k t  rezo lucji, k tó ry  p ropo n u je  aby  
Z grom adzen ie  O gólne zaleciło  w ła ­
dzom  sp raw u jąc y m  pow iern ictw o, 
u tw o rzen ie  n a  te ry to ria c h  p o w ier­
n iczych o rg an ó w  ustaw odaw czych  
i o rganów  ad m in istracy jn y ch , k tó re  
by  n ie  by ły  p o d p o rządkow ane żad ­
ny m  o rganom , p ow ołanym  do ży­
cia na  te ren ach , s tanow iących  n ie ­
leg a ln ą  u n ię  obszarów  p o w iern i­
czych i kolonii

P rzed s ta w ic ie le  U k ra in y , B ia ło ru si,
P o lsk i i C zechosłow acji p o p a r l i p ro p o -

z KRAJU
®  W d n iu  16 bm . bez m ała  500 
robo tn ik ó w  i ch łopów  p racu jących  
— słuchaczy S tu d iu m  P rzy g o to ­
w aw czego P o litech n ik i W arszaw ­
skie j, rozpoczęło pó łroczne re p e ­
ty to rium .
0  W  dn iu  16 bm . najlep sze  w y ­
n ik i w  p lanow ym  skupie  zboża u -  
zyskali chłopi z w ojew ództw : w a r­
szaw skiego, lubelskiego, b ia łostoc­
kiego i bydgoskiego. O gólna więc 
liczba  pow iatów  zw olnionych od 
m iarek  i odsypów  w ynosi obecni© 

1 218.
®  P re zy d en t R P  m ian o w a ł do ­
tychczasow ego k ie ro w n ik a  M ini­
ste rs tw a  B udow nic tw a P rz em y ­
słowego, ob. d r  n a u k  techn . Czes­
ław a  B abińskiego — m in istrem  
B udow nic tw a Przem ysłow ego.

ry c ję  rad z ieck ą . R ó w n ie i sze reg  d e ­
le g a tó w  in n y c h  k ra jó w  uzn a ło  słusz­
ność  p ro p o zy c ji ra d z ie c k ie j. N a to m ias t 
d e leg ac je  m o c a rs tw  k o lo n ia ln y c h  — 
A nglii, B e lg ii, F ra n c j i ,  A u stra li i i  in ­
n y c h  sp rzec iw ili się p ro p o zy c ji ra d z ie ­
ck ie j. W sk u te k  p re s ji  ze s tro n y  p rzed  
s taw ic lc ll m o c a rs tw  k o lo n ia ln y c h  li 
czn i de leg ac i n ie  o d w aży li s ię  p o ­
p rzeć  ja w n ie  rad z ieck ieg o  p ro je k tu  re  
zo lu c ji, k tó ry  o d rzu co n y  z o s ta ł w ię k ­
szością  Jednego  ty lk o  g łosu . Z a  p r o ­
p o zy c ja  ra d z ie c k ą  g losow ało  i i  d e leg a ­
c ji, p rzec iw ko  n ie j  12; 24 d e leg ac je  
w strzy m a ły  się od  g łosu .

W  siódm ą roczn icę  w y z w o le n ia

Lud Warszawy
składa  ho łd  p am ięc i b o h a te ró w

At mis Radzieckiej i Wojska Polskiego

Produkujemy ju i 
w kraju
s p r o w a d z a n e  
doty c h c za s  
z z a g r a n i c y

kopalniane 
wyłączniki
sterowane
K R A JO W Y  przem y sł e le k tro ­

techn iczny  odniósł now y po­
w ażny  sukces p rod u k cy jn y . U ru ­
chom iona zosta ła  o s ta tn io  p ro d u k ­
c ja  n iezw y k le  cennych  d la  n asze­
go p rzem y słu  górniczego tzw . k o ­
p a ln ian y ch  w y łączn ików  s te ro w a­
nych.

W yłącznik i im p o rto w a n e  b y ły  do 
ty chczas z zagran icy . Z n a jd u ją  one 
szerok ie  zastosow anie p rzy  m ech a­
n izacji tra n sp o r tu  w  kopaln iach  i 
p rzy czy n ia ją  się '1 .: dalszej po p raw y  
h ig ieny  i bezpieczeństw a p racy  gór 
n ikńw .

K o p a ln ia n y  w y łączn ik  ste ro w an y  
d a ie  m ożność au tom atycznego  k ie ­
ro w an ia  jednocześn ie  6 -m a t r a n s ­
p o rte ram i w ęglow ym i, g w a ra n tu ­
ją c  p rzy  ty m  pełn e  bezp ieczeń- 
s lw o  ru ch u  kopaln i. U rządzen ie  to 
m oże być  rów nocześn ie  w y k o rzy ­
s ta n e  do s te ro w an ia  w rę b ia rk a m i 
ścianow ym i.

(D okończenie ze str. 1-ej) 
obozu pokoju, słuszności sprawy  
o którą w alczym y, tkw i nasza s i­
lą , tkw i pew ność naszego j 
zw ycięstw a.

W 7 rocznicę w yzw olenia sto li­
cy Jeszcze m ocniej skupim y nasze 
siły  w  dziele pokojowego budow­
nictw a, w  dziele budowy naszej 
socjalistycznej stolicy, w  dziele 
budowy jej w spanialej przyszło­
ści..
P rzem ów ien ie  przew odniczącego 

P rezy d iu m  St. R ady  N arodow ej ze­
b ra n i p rz y jm u ją  żyw iołow ym i, go­
rącym i o k lask am i i ok rzy k am i na  
cześć Z w iązku  R adzieckiego i jego 
g en ia lnego  w odza Jó zefa  S ta lina . 
Z ry w a ją  się raz  po raz  o k rzyk i na 
cześć L udow ego W ojska Polskiego 
i  najw yższego  zw ierzchn ika sił 
zb ro jn y ch  —  P re zy d en ta  R P  B ole­
sław a B ie ru ta , n a  cześć M arszałka  
P o lsk i K onstan tego  R okossow skie­
g o

S e k re ta rz  P rezy d iu m  Stołecznej 
R ady  N arodow ej W łodzim ierz F e ­
dorow icz odczy tu je  tek s ty  depesz 
do  G enera lissim usa  Jó zefa  S ta lin a , 
P re zy d en ta  R P  B olesław a B ie ru ta  
i M arsza łk a  K onstan tego  R okos­
sow skiego. Z grom adzen i p rz y jm u ­
ją  depesze  d łu g o trw a ły m i m a n i­
fe s tacy jn y m i ok laskam i. (T ekst d e ­
pesz podajem y oddzielnie).

R ozlegaią  się dźw ięk i „M iędzy­
n arodów ki" .

N a sa lę  w k ra c z a  g ru p a  m łodzie­
ży Z M P -ow skiej i h a rc e rsk ie j ze 
szkół w arszaw sk ich , k tó ra  w śród  
serdecznych  ow acji w ręcza  w ice­
p rem iero w i Z aw adzkiem u, p rzed ­
staw icielom  W ojska P o lskiego o - 
ra z  p rzedstaw ic ie lom  p a ń s tw  za­
p rzy jaźn io n y ch  — p iękne w ią z a n ­
k i b iałoczerw onych  kw iatów .

LUD WARSZAWY  
ZŁOŻYŁ HOŁD PAMIĘCI 

BOHATERÓW ARMII 
RADZIECKIEJ 

I  W OJSKA POLSKIEGO

1 7  BM. w  7 rocznicę w yzw ole- 
* * n ia  W arszaw y przez  zw ycię­
ską  A rm ię  R adziecką i W ojsko 
P o lsk ie  lud sto licy  złożył ho łd  p a ­
m ięci b o h a te rsk ich  żołn ierzy  r a ­
dzieckich i polskich, poległych w 
w alkach  o w yzw olen ie m iasta .

C m en ta rz  żo łn ierzy  radzieck ich  
z ap e łn ia ją  liczne d elegacje  z za­
k ładów  p racy  z pocztam i sz tan d a ­
row ym i i rzesze m ieszkańców  sto­
licy. W im ien iu  P re z y d e n ta  R P

C z ło w ie k  wre. ż e  ł y j e
— p o w ie d z ia ł  Ig n a c y  C z e le ń
który z a r o b i ł  1 0 5 0 0  zł.

S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  B u d zo w ie

wynikami swej pracy
zdobyła gromadę

(D okończenie ze str . 1 -e j) 
c in iak , gdy spółdzie lcy  ża lili się na  
docink i sąsiadów . — P o g ad am y  za 
rok .

M inął p ierw szy  ro k  w spólne j p ra ­
cy, k tó ry  p rzyn iósł d o b re  rezu lta ty . 
Spółdzielcy  uzyskali znacznie w yż­
sze p lony, an iżeli ch łopi gospoda­
ru ją c y  in d y w id u a ln ie . P rzek o n a li 
się do now ych  fo rm  gospodarki. 
N ik t n ie  zdo ła łby  ich  zaw rócić  z 
ob ran e j drogi.

W  n a s tro ja c h  g rom ady , początko­
w o n ieu fn e j, dokonał się p raw d z i­
w y przełom .

— W alne zw ycięstw o od n ieś li­
śm y u b ieg łe j jes ien i — stw ie rd za  
Ignacy  C zeleń —  113 chłopów
zw róciło  się do nas z p ro śb ą  o 
p rzy jęc ie  do spółdzieln i. P rz y ję li­
śm y ich. A rea ł naszej ziem i w y ­
nosi te ra z  900 ha. P rzyby ło  w icie 
n ow ych  rą k  do pracy .

W Y N IK I PR A C Y
1 r t  STY C ZN A  odbyło  się zeb ran ie  

o b rach u n k o w e spółdzieln i p ro ­
d u k cy jn e j ty p u  I b  w  Budzow ie.

Do św ie tlicy  g rom adzk ie j zw aliła  
się ca ła  w ieś. W szyscy chcieli u s ły ­
szeć o now ych sukcesach  spó łdzie l­
ców.

W ładysław  K ocjan  p rzep racow ał 
475 dniów ek  i zarob ił ogółem  ponad 
15 tysięcy  złotych. P o b ra ł w  n a tu ­
rze: 25 q pszenicy, 15 q żyta , 14 q 
ow sa, 10 q  pośladu , 9 q  jęczm ienia , 
63 q ziem niaków , 16 q siana, 200 kg 
cu k ru , 10 w ozów  słom y, 4 wozy 
plew , 6 w ozów  liści buraczanych , 
40 q  m okrych  w y tłoków  z b u ra k a  
cukrow ego i 2 q 33 kg  suchych. 
P rócz tego, o trzy m ał w  gotów ce 
4.780 zł.

W iedzie m i się te ra z  doskonale 
— ośw iadczył K ocjan  n a  z e b ra ­
niu. Za zarob ione p ien iądze do­
kupiłem  sobie trzec ią  krow ę. 
M am  dw ie p rośne  m aciory, je d ­
nego k n u ra  i h o d u ję  dw ie  Świnic,

k tó re  zak o n trak to w ałem  na  p ierw  
szy k w a rta ł. P oza tym , je s t  w  s ta j 
n i dobry  konik. Z żoną i p ięc io r­
giem  dzieci żyję w  dosta tku .
G dy zab ra ł głos w  d y sk u sji Ig n a ­

cy Czeleń, na  sa li zrobiło  się cicho:
—  D obrze n am  się w iedzie  w  

spółdzielni. Co do m nie, m uszę po­
w iedzieć, że kup iłem  sobie krow ę, 
m acio rę  i dw ie  św in ie  n a  tucz. W 
zeszłym  ro k u  6 sz tuk  z a k o n tra k to ­
w ałem . O p łaca  się, jeśli je s t czym  
karm ić . N iedaw no sp raw iłem  sobie 
n aw e t fu tro . C złow iek w ie, że żyje. 
Z arob iłem  n ie  by le  co — 10.500 zł.

— M y spółdzielcy m ożem y jesz­
cze lep ie j zarab iać . N ie w y k o rzy sta ­
liśm y dotychczas w ie lk ie j m ożliw o­
ści. D latego  staw iam  w niosek, ab y  
zaprow adzić od zaraz  hodow lę trzo ­
dy ch lew nej i rogacizny. M am y dw ie 
duże obory i odpow iedn ią bazę p a ­
szową...

W niosek Czelenia p rzyjęto , jed n o ­
głośnie. Z am ów iono 20 sz tuk  k o t-  
n ych  ow iec i 10 m acior. Spó łdziel­
n ia  rozszerzyła zak res sw oich p rac.

PR ZED  SIEW A M I
1TS7KILKA dni po zeb ran iu  M ichał 
* * K luz spo tka ł n a  u licy  przodow ­

n ik a  spółdzielni, K isa łę:
— W iecie, K isa la , n igdy  nie 

przypuszczałem , żc u w as będzie 
aż ta k  dobrze. 30 zł dniów ka. Ł a ­
d n a  sum ka . J a  ze sw oich 6 h a  n ie ­
w iele  w yciągnąłem . N ik t m i n ie 
zarzuci, że od robo ty  stron ię . A le 
gdzie m nie tam  do was. N arad z i­
łem  się z żoną i te ra z  je s te m  ju ż  
z w am i. Z ap isa łem  się.
Spółdzielcy z B udzow a przygoto­

w u ją  się do siew ów  w iosennych. 
400 ton naw ozów  sztucznych zw io­
zą w k ró tce  do m agazynów . M ają 
w łasne  se lekcy jne  z iarno  pszenicy, 
o« 'sa, w yki, rzepaku , w łasne  ziem ­
n iak i. Z am ów ili dostaw ę k w alifik o ­
w anego  z ia rn a  jęczm ien ia  i  now ej 
odm iany  pszenicy. (Zet.)

w ien iec u  s tó p  m auzo leum  składa; 
szef k an ce la rii cyw ilnej — m in. 
M. R ybicki, w  im ien iu  R a d y  
P a ń s tw a  —członek  R ady  P a ń s tw a  
J .  N iećko, w  im ien iu  _ K o m ite tu  
C en tra lnego  P o lsk iej Z jednoczonej 
P a r t ii  R obotniczej — zastęp ca  
członka B iu ra  Politycznego  K C  
PZ PR , S. M atuszew ski, zast. człon­
k a  KC P Z P R  -  E. O rłow ska i czło­
n ek  C e n tra ln e j K om isji P a r ty j ­
n e j — J . K ędziersk i, w  im ien iu  
R ządu R zeczypospolitej — w ice­
p rem ie r  A. K orzyck i i m in istro w ie  
St. Skrzeszew ski, K. M ija ł i  W. 
Szym anow ski.

S k ła d a ją  w ieńce p rzed staw ic ie la  
am basady  ZSR R  w  W arszaw ie i  
p rzedstaw ic ie le  dyp lo m aty czn i 
p a ń s tw  zaprzy jaźn ionych .

N as tęp n ie  w ieńce u  stóp  m auzo­
leu m  sk łada  deleg ac ja  W ojska 
Polskiego, Z jednoczonego S tro n ­
n ic tw a Ludow ego, S tro n ic tw a  
D em okratycznego, S to łecznej R ad y  
N arodow ej, K o m ite tu  W arszaw ­
skiego PZ PR , CRZZ, Z M P, 
o rg an izac ji społecznych o raz  
p rzedstaw ic ie le  licznych zak ładów  
pracy.

O rk ie s tra  g ra  h y m n  naro d o w y , 
po czym  rozlegają  się dźw ięk i b o ­
jow ego  h y m n u  p ro le ta ria tu  „M ię­
dzynarodów ki".

★
W u roczystym  n a s tro ju  złożono 

w  ty m  sam ym  czasie w ieńce n a  
grobie b o h a te ra  w alk  o w yzw ole­
n ie  Polski — gen era ła  „W altera"  
Św ierczew skiego.

Ponadplanową
produkcją
u c z c z q  w ł ó k n i a r z e  
Bielska

10 rocznicę 
powstania PPR

(D okończenie ze  str . 1 -e j)
zyskane z tego p ien iądze  p rzekażą  
na  F u n d u sz  O dbudow y S tolicy . 
P ra cow nicy  Z ak ładów  N a p ra w ­
czych T ab o ru  K olejow ego w  O - 
strow iu  W ielkopolskim  podjęli zo­
bow iązan ia  w arto śc i przeszło 180 
tys. zł.

ROBOTNICY i p racow nicy  te c h ­
niczn i F ab ry k i W yrobów  M e­

talow ych  im . Ju lia n a  M arch lew ­
skiego w  O strow iu  W ielkopolskim  
zw iększą w ydajność  p racy  od 2—  
10 proc. o raz  polepszą o 6 proc. 
jakość  produkcji.

PIER W SI w śród  robo tn ik ó w  ro l­
ny ch  w  w oj. g dańsk im  po ­

w zięli zobow iązania d la  uczczenia 
10 roczn icy  pow stan ia  P P R  w a r ­
sz tatow cy zespołu PG R  P ę tk o w i-  
ce w  pow. w ejherow skim .

O gólna w arto ść  zobow iązań 
w arsz ta tow ców  z zespołu Tętkow i-. 
ce p rzek racza  39 tys. z).

Chłopi g rom ad: G ronow o, Cza-* 
cliowo i Ja b ło n k a , pow. M rągow o, 
postanow ili uczcić rocznicę p rz e s  
sp rzedaż p ań stw u  3 ton zboża po­
n ad  p lan .

ŚWIATA
W  Palerm o odbył się m asow y 

wiec na cześć delegacji radzieckiej, 
k tóra p rzekazała darv  narodu ra ­
dzieckiego ludności W łoch, d o tk n ię ­
tej k lęską  powodzi. W iec przerodził 
się w gorącą m anifestację m ieszkań­
ców Palerm o na rzecz przyjaźni ze 
Związkiem  Radzieckim.

D ep artam en t Ł ączności K u ltu ­
ra ln e j z Z ag ran icą  zorgan izow ał w  
P h en ian ie  w ystaw ą  fo to g raficzn ą  
o Polsce.

In s ty tu t Ję zy koznaw stw a A k a­
dem ii N au k  ZSR R  p rzy stąp ił do 
w y d aw an ia  now ego czasopism a n a ­
ukow ego p t. „Z agadn ien ia  języko­
znaw stw a".
♦  _W C hinach  północno -  w scho­
dnich  rozpoczną się w k ró tce  p race  
nad  założeniem  w ielk iego  o ch ronne 
go pasa  leśnego. Z ałożenie tego p a ­
sa um ożliw i zagospodarow an ie  
ziem, k tó re  dadzą  p łody ro ln e  w a r­
tości rów nej 40 m il. to n  zboża.
^  J a k  p o d a je  u rząd  in fo rm a c ji 
p ak tu  a tlan ty ck ieg o  w  L ondynie , 
p rzew odniczący  sta łe j ra d y  a t la n ­
tyckiej, A m ery k an in  C ha rles S p o f-  
ford  p rzesła ł na  ręce p rezy d en ta  
T ru m an a  sw ą dym isję.
♦  W e w to rek  zakończył się sie-< 
dm iodniow y kryzys gab inetow y v / 
Belgii sfo rm ow aniem  now ego rz ą ­
du przez przedstaw ic ie la  p a r tii  ka-* 
to lickiej — V an H outte , byłego m i­
n is tra  finansów  w  poprzednim  rza^ł 
dzie Pho liena.

/" \B S Z E R N E  p rzem ów ien ie  w y - 
g łosił szef de legacji u k ra iń ­

sk iej — B aranow sk i. B a ranow sk i 
stw ierdził, że p rzed staw ic ie le  ag re ­
syw nego ug ru p o w an ia  an g lo -am e- 
ry k ań sk ieg o  w  ONZ, n ie  o śm iela­
jąc  się jaw n ie  odrzucić  propozycji 
radzieck ich , p rzygo tow ali rezo lucję  
za leca jącą  p rzek azan ie  propozycji 
radzieck ich  K om isji R ozbro jen io ­
w ej. N ie m ogli oni je d n a k  p rzy to ­
czyć żadnego  uzasad n ien ia  d la  t a ­
k iej operacji.

Szef de leg ac ji u k ra iń sk ie j w sk a ­
zuje, że p rzed staw ic ie le  U SA  i ich 
p a r tn e rz y  zm ien ia ją  sw e stanow isko  
o 180 stopn i, gdy  chodzi o zas to ­
sow anie do propozycji radzieck ich  
zasad, k tó re  sam i głosili.
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W ogniu okupacyjnej walki
POWSTAŁA PARTIA
„do szturmu prowadząca naród“

L ATA okupacy jne były  dniem  hi 
storycznego kryzysu, w .laki n a  

ród polski zaprow adziła zdradziec 
ka klika burżuazyjnych i faszystów  
sk ich  w ielm ożów . W ciem nościach 
okupacyjnej nocy, w najbardzie j 
trag icznym  jej momencie w ystrze 
lii b rzask  nadziei. Brzask, w k tó ­
rego św ietle  lud polski ruszyć m iał 
do boju o sw oją nowa, na  wieki 
ju ż  szczęśliw ą przyszłość. W  stycz 
n iu  1942 roku z  g rup kom unistów  
i  lew icow ych działaczy polskich po 
w sta ła  Po lska P a r tia  Robotnicza.

W  ODGŁOSIE ulicznych łap a ­
nek, w odgłosie 6alw  egze­

kucyjnych. k tó rym i faszyści n isz­
czyli biologiczne siły n arodu  —  
pow sta ła P a r tia  m as robotniczych, 
p a rtia , k tó ra  pam ię ta jąc  o boga­
te j przeszłości rew olucyjnych, n a ­
rodow o -  w yzw oleńczych w alk  n a-

Kłonofy delegaci! 

Izraela

D e l e g a c j a  państw a Izrael
za jm uje  w  sali posiedzeń ONZ  

miejsce między delegacjami Iraku  
i Libanu, co ze względu na stosun  
ki  panujące między tymi kra jam i  
niezbyt delegacji Izraela odpowia­
da.

Delegacja Izraela zdecydowała  
się w związku  z tym — tak przynaj  
m niej  mówią w  kuluarach pałacu 
Chaillot — wyrazić zgodę na przy  
jęcie do O N Z Wioch ( I ta l i i) ,  wów- 
azas bowiem delegacja wioska od­
dzieli ją od Libańczyków. Z  rów­
nie wielkim entuz jazmem odnoszą 
się podobno delegaci Izraela do 
propozycji  przyjęcia do ONZ Islan 
dii. Wówczas bowiem Izrael  zasia­
dać będzie między Włochami i Is ­
landią, tracąc bezpośredni kontakt  
z Arabami.

Trrman 

o Eisenhowerze

W A jednej z ostatnich kon fe­
rencji prasowych zapytano  

Trum ana co myśli  u tym, że Eisen  
hower zamierza rywalizować z nim  
v> przyszłych wyborach prezydenc­
kich w U SA .  T rum an  zrobił wów­
czas dobrą minę do złej g ry t oś­
wiadczając, że Eisenhower jest  
t,wielkim człowiekiem*1. N ie  mógł  
powstrzymać się jednak od ironicz 
nych wycieczek pod adresem swoje 
go przyszłego konkurenta.  „Jeśli  
Eisenhower  — powiedział m. in. — 
pragnie znaleźć się pod ogniem 
zgniłych ja j  i pecyn błota, co jes t  
związane z kampanią wyborczą, to 
proszę bardzo — niech kandyduje  
T rum an wyraził  również zdziwie­
nie , że Eisenhower zamierza kan­
dydować z ramienia part ii  republi  
kańskiej. „Dawniej myślałem  — 
powiedział  — że generał  jes t  de­
mokratą, a nie republikaninem",

Reakcja Trumana na zapowiedź, 
że Eisenhower poluje na zajmowa  
n y  przez niego fotel w  Białym Do 
m u  jest  bardzo charakterystyczna  
dla „dżentelmeńskich“ stosunków  
panujących między podżegaczami 
wojennymi, (p)

Biblia 

r:a wszystfcia okazje

A .MERY K A Ń S C Y  businessmeni  
tu ludzie bardzo bogobojni. 

Dlatego tez w nażdym am erykań­
sk im  hotelu można znaleźć na 
nocnym stoliku biblię.

Dla tyeli zaś, k tórzy  nie mają  
czasu nu czytanie biblii, istnieje  
specjalne wydanie biblii „mówio 
« s ;" , nu które sktuda się 85 płyt  
gramofonowych. Umożliwia to siu 
chanie biblijnych przypowieści  
przy  obliczaniu zyskóio i kombi­
nowaniu nowych oszustw.

Istnieją również biblie obrazko­
we, gdzie wszystkie  postacie bi­
blijne podobne sq do gwiazd fil­
mowych. i 'latynowo blond Ewa  
częstuje jabłkiem Adama wyylą- 
daja,cego ja k  100 proc. Tarzan.

N a jw iększym  jednak powodze­
niem cieszy się biblia wydana «pe 
cjalnie dla io lm erzy  z dewizą:  
„oto boża broń dla naszych boha­
terów". Businessmeni w ysyła ją  ją 
masowo do Korei. Tam czytują ją 
amerykańscy żołdacy między jed­
nym morderstwem popełnionym na 
cywilnej ludności koreańskiej a 
drugim, (ca)

szego ludu, p o d ejm ując  trad y c je  
„P ro le ta ria tu " , SD K PiL, K P P , pod 
ję ła  o lbrzym i tru d  kon ty n u o w an ia  
ich dzieła 1 doprow adziła  go do 
zw ycięskiego końca.

Jak iegoż bo h a te rstw a , jak iejże 
w iary  w słuszność sw ej sp raw y 
trzeba  było, aby zdobyć się na 
podjęcie w alki w  tak ie j w łaśnie 
chwili.

C ała E uropa, od P iren e jó w  po 
krańcow e p u n k ty  P ó łw yspu  S k an ­
dynaw skiego, od brzegów  F ra n c ji, 
po głęboko w  te ren ach  ZSR R bie­
gnącą lin ię fron tu , jęcza ła  pod b u ­
tem  h itle ryzm u . W k ra ju  szalało 
gestapo. D ym iły piece k rem a to ­
riów . T ysiące osób ginęło n a  u li­
cach m iast, w opło tkach  w iejskich . 
P iln ie  strzeżone pociągi uw oziły  co 
dziennie tysiące m łodzieży na  ro ­
boty w  N iem czech. T en p rzygnę­
b ia jący  stan  rzeczy n ie  załam ał 
jed n ak  tw órców  P a r tii  — p rzeciw ­
nie: s ta ł się podn ie tą  do ty m  szyb­
szego i skuteczniejszego dzia łan ia .

L ud  cierp iał. A le przecież to był 
lud , „co p rzed  w rogiem  k a rk u  nie 
schylał".

Natchnieniem  — 
przykład kra ju  Rad

T RZEBA było  pomóc ludow i. 
T rzeba było stw orzyć zeń siłę, 

k tó ra  by zrealizow ała p rag n ien ie  
w yrażone przez E d w ard a  D em bow ­
skiego: „Przyjdzie  chw ila , gdy lud  
cierpieć nie będzie 1 n ie  będzie an i 
panów , ani chłopów , ty lko  ludzie. 
X wszyscy zaś kochać 6ię będą..."

P ow sta ła  P a r tia  „do sz tu rm u  
prow adząca naród". W alka o n ie ­
podległość ojczyzny sp lo tła  się w 
program ie  P a r tii  n ierozerw aln ie  z 
w alką o społeczną w olność ludu, 
o w yzw olenie spod ucisku b u rżu a - 
zji i obszarników , o w ładzę tego 
ludu. N atchn ien iem  był b o h a te r­
sk i p rzyk ład  K ra ju  Rad, b y ła  si­
ła zaw arta  w m arksizm ie - leniniz 
mie.

F a k t załam ania się ofensyw y h i­
tlerow skiej pod M oskw ą, choć n ie  
sygnalizow ał jeszcze b lisk iej już 
k lęsk i pod S ta ling radem , dodał o- 
tuchy . Pokrzepił.

Pod rozw in iętym  sz tandarem  
P artii, w skazu jącej d rogę czynnej 
w alk i z okupantem  — grom adzić 
się poczęły m asy robotników , chło­
pów, in teligentów .

„To oni każdą  z b ru k u  cegłą 
O w olność b ill *ię, o lud ,
O chleb nasz i  — o N iepodległą". 
R eakcja polska, 1 ta  w yciera jąca  

p rzedpokoje gab inetów  londyń­
skich, i ta, k tó ra żerow ała w  k ra ­
ju , dem obilizow ała społeczeństw o. 
N ienaw iść do ludu , lęk  przed jego 
gniew em  podsuną ł im  zapożyczoną 
od ang lo -am ery k ań sk ich  poplecz­
ników  podstępną teo ry jk ę  o „dw óch 
w rogach", teo ry jkę , k tó re j k o n ­
sekw encją sta ło  się zdradzieckie 
hasło „ s tan ia  z bronią u nogi".

W tym  sam ym  czasie P a r tia  
w słuchu jąc  się w p ierw sze odgłosy 
zw ycięstw  A rm ii Czerw onej pow o­
ła ła  do życia G w ard ię  Ludow ą, 
„w olną arm ię  w olnych ludzi". P o­
dziem ne oddziały p rzekształcone 
zostały w r. 1944 w  A rm ię L udo­
wą, k tó re j żołnierze, idąc n a  w ro ­
ga nucili:

„S tan ie  Po lska Ludow a 
będzie jaw a  —  nie sny". 
Z adaniem  G w ard ii L udow ej, za­

dan iem  ch lubn ie  przez n ią  w yko­
nanym , była w alka z okupantem , 
we w spółdziałaniu  z p arty zan tk ą  
radziecką, a później z reg u la rn y ­
mi oddziałam i A rm ii W yzwoliciel- 
ki. K ierow ane przez P a rtię  zbroj­
ne ram ię ludu zaczęło zadaw ać hi 
tlerowcom  dotkliwe stra ty .

Z inicjatywy Partii 
powstaje KUN

\  y  A LK Ę o wl'adzę ludu , zapew -
* * nienie je j trw ałości m ożna 

było prow adzić, u sta la ją c  te j w ła ­
dzy podstaw ow e organa. Po w ie­
kopom nym , s ta lin g rad zk im  zw y­
cięstw ie A rm ii R adzieckiej, w 
m roźną noc sy lw estrow ą 1943 — 
1944 z in icjatyw y P a r tii  pow sta ła  
K rajow a Rada N arodow a, k tó ra  
„łączyła w alkę przeciw ko n a jeź ­
dźcy h itle row skiem u z w alk ą  o 
władzę polityczną dla m as p racu ­
jących, z w alką o nowy ustró j sp o ­
łeczny". P rzew odniczącym  KRN 
został Bolesław  B ierut.

„W noc faszystow skiej zagłady 
on widzi, jak  noc się ugina.

Wie, że p rzy jdą  żołnierze z ja s ­
nym im ieniem  S talina,

W zywa żołnierzy w im ieniu  tej, 
k tó ra  n ie  zginęła.

D okładnie czyta w przyszłości...

D roga do te j przyszłości była 
jed n ak  bardzo tru d n a . A kcje GL 
i AL, ożyw iona działalność o rgani 
zacy jna P a r tii  i KRN zaostrzyły  
czujność gestapo. T e rro r  faszy­
stow ski rozszalał się w pełni. S tru ­
m ien iam i p łynęła  k rew  żołnierzy 
padających  od w rażych kul. Z a tło ­
czyły się w ięzienia i obozy koncen 
tra c y jn e  działaczam i p a rty jn y m i. 
Sprzedaw cze, zdradzieckie a g e n tu ­
ry  reak c ji oddawały, w ręce  gesta­
po spis peperow skich  działaczy. 
B andy N SZ-ow skie i inne  zza w ę­
gła m ordow ały  członków  P P R  strze 
lały  do żołnierzy G L 1 AL.

Partia mobilizuje 
społeczeństwo

J AW NA o tw a rta  zd rada  re a k ­
cji nie zaskoczyła P a rtii. K on- 

sekw etnie , n ieustęp liw ie, nie p o d ­
da jąc  się te rro ro w i, zw iera  się 
P P R  w okół sw ego p ro g ram u  gło­
szącego bezw zględną w alkę  z oku 
p an tem  i w alk ę  o w ładzę lu d u  w 
Polsce, w oparciu  o so jusz ro b o t­
niczo - chłopski pod p rzew odni­
ctw em  k lasy  robotniczej.

P a r t ia  m obilizu je  społeczeństw o, 
um acnia  i rozszerza F ro n t N arodo­
wy sk ie row any  przeciw ko h itle ry z  
m ow i — i zdra jcom  narodu . P a r tia  
poryw a n aród  do boju  o N iepodle­
głą, L udow ą Polskę, zw iązaną so ­
juszem  ze Z w iązkiem  R adzieckim .

„W yzw olona spod ja rzm a h itle ­
row skiego Polska — m ów iła Uchwa 
la  KC PPR_z 1943 r. — nie będzie 
i n ie  może być Po lską  sprzed 
w cześnla, w k tó re j m asy p ra c u ją ­
c a  m iast i wsi były  odsun ię te  od 
w ładzy, od decydow ania o losach 
k ra ju  1 narodu...

P rzyszła  n iepodległa Po lska  n ie  
m oże  być p ryw atnym  folw arkiem  
pasoży tn iczej, w stecznej i reak cy j­
n e j  w arstw y , za k tó re j rządy naród  
P o lsk i zapłacił najd roższą ceną, do 
u tra tą  niepodległości..."

Z drow a część n aro d u  posłuchała 
g łosu P a r tii, k tó ra  p o tra fiła  sw ą 
■działalnością zdobyć sobie zau fa­
n ie, przyw iązan ie i poparcie  mas. 
T a  część narodu  uznała  w agę w ez­
w an ia , łączącego nakaz  w ałk i o 
w yzw olenie narodow e z w alką  o 
w ładzę p ro le ta ria tu . Z rozum iała, że 
sp raw a  w olności Polski łączy się 
n iero zerw aln ie  ze zw ycięstw em  
ZSRR.

M im o s tra t , m im o tysiącznych 
o fia r, P a r tia  k rzep ła , potężniała  
siłą  w ew nętrzną , ilością członków  
liczebnością grom adzących się w o­
kó ł n iej m as b ezparty jnych . P a r ­
tia , w  ogniu n ieu stan n e j w alki, 
go tow ała się  do now ych zadań, któ 
r e  m ia ł p rzed  n ią  postaw ić zbliża­
jący  się  radosny  m om ent w yzw ole­
nia.

M IECZYSŁAW  MARKOW SKI

D  Y  udostępnif  młodzieży za chodniego Berlina przyjemne  
■*-* spędzenie fer ii  zimowych, młodzież demokratycznego sekto­
ra Berl ina zaprosiła ją  na bezpłatne dwutygodniowe wczasy do 
miejscowości wypoczynkow ej N R D .  N a  zdjęciu: Młodzieżowy
Komite t  wczasowy N R D  zap isu je  nazwiska  pierwszych gości.

(F o t  —  C A F )

W e  w sp a n ia ł y m  Dymi tro wgr gr lz ie

N A D O D R Z A Ń S K 1 E  Zak łady  Przem ysłu  Tłuszczowego v> 
B rzegu  nad Odrą urucho miły  w  dn. S t .V l I .  ub. r. pierw  

szy  swój dział produkcy jny  —  tłocznię. W  Planie 6-letnim pow  
stanie tu  wielki kombinat sk ła da jący się z 6 działów produk­
cyjnych  oraz wielu pomocniczych. W  chuńli obecnej Zakłady  
produku ją  olej surowy zaś na  ukończeniu znajduje  się budowa  
działu ekstrakcji . N a  zdjęciu p  racownik S tanisław  B u r y  ob­
sługuje prasę śl imakową w  od dziale tłoczni.

(C A F  —  fo t .  Kondracki)

Karol S zoa lsk l

O P IERW SZY M  rządzie 
N apisać chciałem .

Lecz nie zdążyłem .
N ie napisałem .

p  HCIAŁEM  napisać 
Więc fra szk ę  m ądrą 

O drugim  rządzie.
By wbić weń żądło.

T RZECI rząd  przyszed ł ■ 
Losu zrządzenie,

A le już  z góry 
W iedziałem , że n!e.

C ZW ARTY rząd  n a s ta ł, 
C zw arty  pod rząd! 

Zdążyć za rządem ? 
P rzep raszam . Skąd?

P IĄTY rząd  żądał 
V otum  ufności,

Ledwie zażądał 
Mieli go dość ci!

D  RZY szóstym  rządzie
* Żądza p isan ia  
Nie nadążyła...
Rząd już  się słania .

S IÓDMY, dziew iąty, 
Ósmy, dziesiąty, 

S po tkał ten  sam  los — 
Vide pod p ią ty .

Ł AD N E porządki 
Z tym i rządkam i — 

Bo jedenasty  
Nie zipnął ani!

Ć  LĄDEM  tam tego  
^  Poszedł dw unasty .
Do trzynastego
R zekł: —  Spróbuj raz  ty!

T E D W IE  trz y n a sty  
^  Dobił do celu,
J u i  go cz te rn as ty  
S p rzą tn ą ł z fotelu...

p  ZTERN A STY  z rzędu 
^  Rząd k rzyknął z gniewem:. 
—  Może m ądrzejszy  
Tu będzie Pleven!

p L EV E N  ja k  PIeven 
* Z serca i szczerze 
Chciał oprzeć rząd  na 
A denauerze...

p Z Ę S C IO W O  zdążył...
^  Lecz nie m ógł dalej,
Bo go po p rostu  
Brzydko wylali...

D  OSZEDŁ z hałasem !
Koniec i tyle.

Po nim  rząd  nowy 
P rzy jdzie  na chwilę...

p  R Z Y JD ZiE  i w ładze 
W eźmie. A czem u?

By m iejsce zrobić 
Siedem nastem u!..

T TA K  bez przerw y,
W kółko M acieju,

By nieuchronny 
W strzym ać bieg dziejów.

L ECZ żaden z rządów  
Nie zrobi cudu...

Aż w ładzę ujm ie 
Rząd z woli ludu!

Piom&nne serca 
i żelazne ręce

I Korespondencja wlam a API)
D ym itrow grad w styczniu, 

p  RZED kilku tygodniam i na  13 miesięcy przed term inem  dla uczczę* 
■* nia rocznicy Rewolucji Paździe m ikow ej, oddany został do użytku 

wielki kom binat chemiczny im. S tali na w nowym m ieście D ym itrow gra- 
dzie. T ak w spanialej pracy można było dokonać ty lko  dzięki w y trw a­
łości i poświęceniu budowniczych D ym itrow gradu , k tórzy wznoszą z en­
tuzjazm em  sw e pierw sze socjalistyc zne m iasto. Jednym  z nich je s t Mi­
kołaj Tomow.
|V j IK O ŁA J TOMOW nie je s t

człowiekiem młodym. W Dy- 
m itrow gradzie  przyzw yczailiśm y się 
raczej do widoku tw arzy  bardzo 
m łodych, przecież to m iasto  buduje 
w łaściw ie młodzież. M ikołaj m a, po­
mimo zm arszczek i szpakow atych 
włosów, m łode spojrzenie, żywe, ja ­
sne oczy. N ależy do s ta re j Wypró­
bow anej gw ard ii i przybył do Dymi- 
tro w g rad u  nie tylko po to, żeby pra  
cować, lecz przede w szystkim , aby 
się swoim długoletnim  dośw iadcze­
niem  podzielić z młodymi.

Jego  rodzina stanow i całą dyna­
stię m urarsk ą . M urarzem  był jego 
ojciec, Tom asz, m urarzem  je s t  on, 
i b ra t i syn jego i zięć.

M ikołaj mówi: — Gdy zaczęto 
mówić i pisać o planowej budo­
wie D ym itrow gradu, ojciec powie 
dział m i: „Jedź tam , ja  już je ­
stem  za s ta ry , jedź chociaż ty . To 
nie byle jak a  praca! Będzie się 
budować m iasto  D ym itrow a, m ia­
s to  w spaniałości, m iasto  socjaliz­
mu.

CZTERY LATA TEM U —
I DZIŚ...

I  UŻ dawno nosiłem  się z tym  za- 
J  m iarem . R uszyłem  do Dym itrow 
gradu , a  w łaściw ie na  p u stą  w tedy 
jeszcze rów ninę nad M aricą. Rowy 
i zw ały p iasku, kam ieni, «jgieł... To 
było w szystko, co' u jrza łem , ale co 
dzień przybyw ały  nowe m aszyny 
budow lane, tak ie  jak ich  nigdy przed 
tem  nie w idziałem . Co dzień p rzyby­
wali nowi robotnicy , młodzieżowe 
brygady  pracy, dziew częta i chłop­
cy. Gdy sobie przypom nę to, co by­
ło w tedy i porów nam  z dzisiejszym  
widokiem D ym itrow gradu —  wie­
rzyć m i się nie chce, żeśm y w cią­
gu czterech la t tyl* zdziałali.

Rzeczywiście, gdy patrzy m y  na 
dzisiejszy D ym itrow grad — nie mo 
żemy sobie w prost w yobrazić, że 
przed kilkom a la ty  były tu  tylko 
łąk i i ogrody w arzyw ne... S terczą 
wysoko kom iny najw iększej w k ra ­
ju  fab ry k i nawozów azotow ych, 
idzie całą  p a rą  nowa cen tra la  elek­
tryczna , b ieleją w zimowym słońcu 
jasn e  bloki domów na szerokich uli­
cach. Są sklepy i res tau rac je , szko­
ły i żłobki, te a try  i św ietlice. M ia­
sto  je s t, m iasto  już  żyje.

—  N a jesieni 1948 roku położy­
liśm y fundam enty  pierw szych bu 
dynków przyszłego kom binatu  im. 
S talina. P am iętam  św ietnie, j a ­
kie w rażenie robiły  na  nas pierw 
sze budynki fabryczne. W ydaw a­
ły nam  się one na  tle  nagiej 
rów niny —  jak im iś gigantam i. 
D zisiaj g iną niem al wśród potęż­
nych budynków  kom binatu, zm a­
lały  w naszych oczach.

SŁAW NY BRYGADZISTA 
M U RA RSK I

TOMOW stoi dzisiaj n a  czele 
sław nej ekipy m u rarsk ie j, k tó ­

ra  zbudow ała w D ym itrow gradzie 
ponad 3/4 budynków najw iększych 
fab ryk . J e s t  też  słynnym  już w ca­
łym  k ra ju  racjonalizato rem  i wy­
nalazcą: jego pom ysły racjonaliza­
to rsk ie  przyniosły  w ciągu 4 m ie­
sięcy 800 tysięcy  lewów oszczędno­
ści.

N asza rozm ow a toczy się w je ­
go biurze, prow izorycznym  pomie­

szczeniu w niewykończonym  jeszcze 
budynku. N a biurku plany, w ykre­
sy, rysunki.

— Są jasne , proste , zrozum iałe — 
mówi Tomow o planach, opracow a­
nych przez radzieckich inżynierów . 
Początkowo m iałem  trudności ze zro 
zumieniem rosyjskich  objaśnień. Ale 
zaopatrzy łem  się w słownik i daję 
sobie św ietnie radę.

E K IPA  W SPA N IA ŁY C H  
CHŁOPCÓW

p  YTAMY, w jak i sposób udało
r  im się wykończyć prace p rzy  

kombinacie w tak  rekordowo szyb­
kim tem pie.

— Mam w m ojej ekipie w spania­
łych chłopców, o płom iennych se r­
cach i żelaznych rękach. No cóż, o- 
biecaliśm y wykonać pracę zam iast 
w ciągu dwóch la t, w jedenaście 
m iesięcy. Był to nasz czyn paździer 
nikowy. Mówię chłopakom : m am y 
do zrobienia kaw ał roboty. Deszcze 
ani m róz nas nie p rzestraszą , nie 
przerw iem y pracy . P racow aliśm y 
na trzy  zm iany. N ie zatrzym aliśm y 
się w czasie najw iększych mrozów. 
Rosły budynki, za nam i zaczynali 
zaraz  pracę m onterzy, instalow ano 
natychm iast m aszyny. No i zdąży­
liśm y na czas. W listopadzie kom ­
binaty ru szy ł. Cóż, żeby tak  praco­
wać jak  m y, trzeb a  przede w szyst­
kim kochać sw oją pracę.

Gdy py tam y M ikołaja Tomowa 
o plany na przyszłość, odpowiada:

—  Pokochałem  to  m iasto, nie 
chciałbym  już  m ieszkać gdzie in­
dziej. A le cóż, wszędzie przecież te ­
raz  buduje się fab ryk i. Tylko ludzi 
brak . Pojadę więc tam , gdzie mnie 
będą potrzebow ać. Gdzie mogę być 
ta k  użyteczny j»fc tu .

TO M łSA  KONORTOFF

Teatrzyk
kukiełkow y
zorganizowali
korespondenci 
z Zabrza
rT ' EREN O W Y  Klub Koresponden- 

tów w Z abrzu p rzy stąp ił do 
organizow ania zespołów a rty sty cz­
nych. P ierw szym  zespołem , k tóry  
pow sta ł p rzy  św ietlicy klubowej, 
je s t tea trzy k  kukiełkowy „T aran". 
R eżyserem  i ak torem  tea trzy k u , a 
tak że  w ykonaw cą lalek oraz w spół­
au torem  tekstów  przedstaw ień je s t 
najm łodsza członkini klubu, czło­
nek ZMP, Alina L enartow ska, słu ­
chaczka Politechniki śląsk ie j.

P ierw sza  jednoaktów ka, k tó rą  wy 
staw ił te a trz y k , nosi ty tu ł  „w R e­
feracie S karg  i Zażaleń Terenow e­
go Klubu K orespondentów ". Je s t  to 
sa ty ra  p ię tnu jąca  i ośm ieszająca 
b iu rokratyzm , pan ikarstw o itp . 
Obecnie młodzi arty śc i przygotow u 
ją  nowe przedstaw ien ie  na tem at 
zadań korespondentów  w 1952 roku.

W najbliższej przyszłości pow sta 
nie przy  klubie zespół tea tra ln y , 
k tóry  w ystaw iać będzie jednoaktów  
ki i skecze. (Ip)

(R ząd P levena, k tó ry  o trzym ał 
votum  nieufności —  był p ię tn as ty m  
rządem  francusk im  od chwili ukoń­
czenia w ojny).

Do ilu razy sztuka?



Jeleniogórska Dyrekcja Zjednoczenia

NIE OPIEKUJE SIĘ
miłkoiuskimi „fabrykantami"

Gdzie ugiz?2ł  transport miazgi z Czołowa?
F ABRYKA Papieru w M ilkowie produkuje kartony, eykiostyl i pa­

pier g&xctowy. W szysikie kierownicze stanow iska obsadzone są  
prze* byłych robotników, wysuniętych w  drodze awansu spoicom cjo. 
Am bitna i bojowa zaioca daje z siebie maksimum.W  fabryce panuje 
atm osfera ciijgłej i pełnej entuzjazm u walki o przedterminową reali 
zację planów. MUkowscy ..fabrykanci", bo tak ich nazywa okoliczna 
ludność, kochają swój zakład i chcą być w łaśnie na pierwszym m iej- 

  __________________________________ scu.

n  OZPOW SZF.CHNIENIE lam py  
k w arco w ej na św iecie je s t 

dziś ta k  w ie lk ie , że n ie  m a n ie ­
m al n ikogo , k to  by n ie  słyszał o 
zb aw ien n y m  dzia łan iu  na zdrow ie 
lu d zk ie  p ro m ien i tego  cudow nego 
sz tucznego  słońca.

U życie je d n a k  te j sam e j lam py  
k w arco w e j do tę p ien ia  ow adów  i 
to  n ie  ty lk o  w n iew ie lk im  zam ­
k n ię ty m  pom ieszczen iu , ale na o- 
tw a r ty m  pow ie trzu  i w  p rom ien iu  
k ilk u n a s tu  k ilo m etró w , w y d a je  się 
rzeczą w p ro s t n iew iary g o d n a . A 
je d n a k  w łaśn ie  tak i w ynalazek  
zosta ł z rob iony  w e F ran c ji przez 
m łodą uczoną, p an n ę  G erm aine  
G ourdon .

W ynalazek  te n  dokonany  został 
dz ięk i p rzypadkow i! M ianow icie 
p. G ourdon , zauw aży ła, ł e  do 
zap a lo n e j lam py  kw arco w ej zla­
tu ją  się  d o ić  liczne ow ady , a w  
szczególności m o ty le .

W iem y, że ba rd zo  liczne odm ia 
ny  ty c h  ow adów  p o s iad a ją  m oż­
ność w y sy łan ia  i ch w y tan ia  na 
od ległość p ew nych  fal, p rzy  po­
m ocy k tó ry c h  p rzy w o łu ją  się. 
Is to ta  tych  fał n ie  je s t  jeszcze 
d o k ład n ie  zbadana, w iadom o  ty l­
ko  z dośw iadczeń , że p rom ień  ich 
zasięgu  w ynosi d la ' n ie k tó ry ch  o d ­
m ian  do k ilk u n a s tu  km .

I ta k  np . s ch w y tan a  i uw ięz io ­
na w za m k n ię ty m  p u d e łk u  sam i­
ca m o ty la , p o tra f i zw ołać n ieraz 
z od leg łych  okolic ca łe  ro je  sam ­
ców.

Pszczoły  w y sy ła ją  ze sw ych  uli, 
Jak  gdyby  na w yw iady , poszcze­
gólnych  osobników , celem  w yszu ­
kan ia  m iejsc, z k tó ry c h  by  m ogły 
czerpać  pożyw ienie (pole h reczk i, 
d rzew a lipow e itp .). Pszczoły te  
po odna lez ien iu  ow ego m iejsca , 
n ie p o trz eb u ją  w racać  do u la , ty l­
ko  na odlo.s-łoeć, ja k  gdyby p o ro ­
zu m iew ając  się  z n im i, w zyw ają 
in n e  do p rzybycia . To sam o ty ­
czy s ię  in n y d i ow adów . W ja k i 
sposób panna G ourdon  w y k o rzy ­
sta ła  te  w iadom ości dow iem y się 
z n as tępnego  „Z w ie rc la d e łk a ".

W y d a w a ł o b y  się więc, że p ia 
cówce te j pow inna n ieść se r ­

deczną pomoc D yrekcja  Z jednccze
nia P rzem yślu  Papierniczego w Je  
leniej G órze i daw ać z sieb ie  ró w ­
nież m aksim um , ażeby fab ry k a  mo 

gia sprostać tru d n y m  zadaniom .
T ak  n ieste ty  jed n ak  n ie  jest.
Były robociarz, a obecny naczel­

ny dy rek to r, ob. M uszyński u sk a r­
ża się na  b rak  m ak u la tu ry  i i c i e -  
ru  (miazgi drzew nej). Surow iec do 
sta rcza  zjednoczenie z pom inięciem  
usta lonych  term inów . Jeszcze np. 
w  pierw szych dniach  g rudn ia  ub. 
roku  m iały C zułow skie Z akłady 
Pap iern icze  dostaw ić 50 ton miazgi. 
T ra n sp o rt ten  w idocznie ugrzązł 
gdzieś po drodze, bo w  M ilkow ie 
dotychczas o n im  nic n ie  wiadom o.

T A K IE J M AKULATURY 
NIE WOLNO PRZYSYŁAĆ

C'E N TR A LE  O dpadków  U żyko-
J wych p rzy sy ła ją  m ak u la tu rę  

zanieczyszczoną, m okrą, pe łną  śm ie 
ci, d ru tu  i ka\vałków  szkła. W y­
tw arza  to ogrom ne m anco i znacz 
nie osłabia tem po p rodukcji. C en­
tra la  w  Je len ie j G órze p rzysła ła  w 
dn iu  24 g ru d n ia  ub. roku  m a k u la ­
tu rę  spakow aną w  w orkach, z k tó ­
rych n ie usun ię to  resz tek  cem entu . 
20 p rocen t dostaw y trzeba  było od 
rzucić. W m aszynach bow iem  zaty  
k a ją  się filce i s ita , co bardzo  czę­
sto  grozi n ieuchronnym  posto jem  
i koniecznością grun tow nego  re -  
monu.

Są tak ie  okresy, k ied y  fab ryka 
m usi bić na  alarm . K ilka  tygodni 
tem u, na  b łagalne  prośby  o d o s ta r­
czenie m iazgi drzew nej, k ierow nik  
zaopatrzen ia  Je len iogórsk ie j D yrek 
c ji ośw iadczył, że w P iechow icach 
leży k ilkan aśc ie  ton, przeznaczo­
nych d la  M iłkowa.

N atychm iast zm obilizow ano sz tu r  
m ow ą brygadę, u ruchom iano  wszel 
kie m ożliw e środki tran sp o rtu . I co 
się  okazało? W P iechow icach zna­
leziono zaledw ie 4 i pół tony  ście­
ru, a w ięc ty le, ile  pożera pół dn ia

p rodu k c ji. S y tu ac ja  fab ry k i n ie  u -  
łegła p raw ie  żadnej zm ianie. N ie­
po trzebn ie ty lko  oderw ano  ludzi 
od m aszyn, n iepo trzebn ie  n a rażo ­
no p rzedsięb io rstw o n a  zbyteczne 
koszy p rze jazdu  p ustych  sam ocho­
dów.

CO Z BUD ŻETEM  A K C JI 
SO CJA LN EJ?

TEN stan  rzeczy n a d a l trw ać  n ie 
może. N ie m oże ty m  bardziej, 

że lekkom yślny  i  k a ry g o d n y  stosu 
nek  do  w ysiłków  fab ry k i p rz e ja ­
w ia się  jeszcze i  n a  in n y ch  odcin­
kach.

W ystarczy  stw ierdzić , że p re lim i­
narz  budżetow y a k c ji soc jalnej na 
rok  1951 n ie  został do dn ia  dzisiej 
szego zatw ierdzony. D latego też fa 
b ryka , chociaż p racu je  w  n iej w ie­
le  se tek  ludzi, n ie  m a jeszcze w ła ­
snego żłobka. S am o tn i zaś ro b o t­
nicy m uszą w obec b ra k u  n a  m ie j­
scu Dom u R obotnika szukać k w a­
te ry  poza te ren em  M iłkow a.

D yrekcja  Je len iogórsk iego  Z je d ­
noczenia P rzem y słu  Papiern iczego  
w inna poddać rze te ln e j rew izji 
sw oje dotychczasow e postępow anie 
i w ysnuć odpow iednie w niosk i n a  
najb liższą przyszłość.

JÓ Z E F M USZKAT

PGR lubelskie

przyspieszą budowę 
21 tuczam i
r )  G E woj. lubelskiego w ybudują 
*- w  tym  roku 27 nowoczesnych 
tu czam i świń. K ażda tu czarn ia  bę­
dzie m ogła pomieścić 100 tuczni­
ków, n iezależnie od m acior hodo­
wlanych i w archlaków .

.  P lan  inw estycyjny przew idyw ał 
zakończenie budowy ty ch  tuczam i 
pod koniec b r. O znaczałoby to  roz­
poczęcie dostaw  tuczników  dopiero 
z początkiem  1953 r. N a skutek  :n- 
te rw encji P rezydium  W oj. RN p lan  
ten  je s t  obecnie zm ieniany tak , aby 
budowę zakończyć- .w połowie jroku.

W ten  sposób ju ż  w czw artym  
kw arta le  b r. PG R  dostarczą około 
1.500 sz tuk  tuczników , (jd )

Nowe książk i techniczne  s < r ’ * SŁOWO POLSKIE

Opis węgla
D r lnż . T adeusz  L askow sk i, lnż. 

M ikoła j P anu£  — P e tro g ra fia  w ęgla 
P ań stw o w e W ydaw nictw a Techniczne. 
1051. s t r .  MO.

N azw a „ p e tro g ra f ia "  pochodz i od  wy 
razów  g reck ich  p e tro s  — skała , g rafo— 
piszę. T re śc ią  p e tro g ra f ii Je s t w ięc o- 
p isyw an ie  s k a t

W ęgiel je s t  sk a łą  osadow ą pocho ­
dzen ia organ icznego , g łów n ie  ro ś lin n e ­
go. P e tro g ra fia  w ęg la zaw iera  op is w ę­
gla z w prow adzoną doń sy stem a ty k ą  
e lem en tów  sk ładow ych . P e tro g ra fia  w ę 
gla s tanow i tre ść  o p ub likow ane j o s ta t­
nio przez PW T p racy  d ra  inż. Lasków  
skiego i lnż. P an u s ia . K siążka p o d a je  
h is to ry czn y  ry s  ro zw o ju  p e tro g ra f ii 1 
je j s ta n  o becny  w raz  ze szczegółow ą 
genezą i sy stem a ty k ą  w ęgla, z om ów ię 
niem  sk ładn ików  m ik ro sk o p o w y ch  i 
s tru k tu ra ln y c h . Z p ra c y  te j korzystać  
m ogą p rócz zaw odow ych petro g ra fó w  
rów nież uczn iow ie  szk<££ zaw odow ych 
p rzem ysłu  w ęglow ego.

B ogate  z ilu s tro w an ie  w y k ład u  zd ję ­
ciam i, ry su n k a m i i w y k resam i zw ięk ­
sza jego  p rzystępność  i u ła tw ia  zro zu ­
m ienie.

Suwak logarflfnicznv
ln ż . H. C hm ielew sk i — L o g a ry t­

m iczny suw ak rach u n k o w y . P aństw ow e 
W ydaw nictw a T echn iczne. 1951, s tr . 46.

P rzy  w ielu ' ob liczen iach , np. p rzy  o- 
b liczen iach  w y trzym ałościow ych , w y ­
znaczan iu  c ięża ru  m a te ria łó w , czasu 
p racy , p rem ii, zap ła ty  itp . w ykonać 
trz e b a  po k ilk a  n ie jed n o k ro tn ie  skom ­
p likow anych  dzia łań  m a teh ia ty czn y ch  
na dużych  często cy frach . D okonyw a­
n ie  tych  obliczeń  za jm u je  dużo  czasu.

D uże u ła tw ien ie  w  te j p racy  oraz 
w ie lką  pew ność, co do dok ładnośc i o- 
bliczeń  d a ją  różne p rzy rząd y  liczące. 
Jed n y m  z n ich  je s t  lo ga ry tm iczny  su ­
w ak rachunkow y .

N ieskom plikow ane to  u rząd zen ie  w y­
m aga je d n ak  znajom ości zasad  d z ia ła ­
n ia i obsługi. P om ocą  w za k re s ie  n au ­
czenia się posług iw ania  suw ak iem  s łu ­
ży w yd an a  przez PW T b ro szu ra  inż. 
H. C hm ielew skiego. P raca  pod a je  w 
p rzystępny  sposób  podstaw ow e w iado ­
m ości z te o rii i te ch n ik i liczenia na 
su w ak u  rachunkow ym . W broszurce 
zn a jd u je  się  dużo  p rzy k ład ó w  i ćw i­
czeń. K siążeczka o p racow ana zosta ła  w 
te n  sposób, że ko rzy stać  z n ie j m ogą 
naw et sam oucy.

Pieśń dokerów francuskich
M uzyka: Sulliyan Słowa polskie: K azim ierz W inkler

Wróg metalu
P ro f . D r M. Ś m ia ło  w sk i 1 m g r J. 

F o ry st „K orozja m e ta li i je j  skutki*4. 
P aństw ow e W ydaw nictw a T echniczne 
1951 s tr . 37. C ena 1 zł. 50.

W edług ściśle n aukow ej d e fin ic ji n a ­
zw ą ko ro z ji ok reś la  się  w szelk ie  n ie ­
pożądane z jaw iska  n a tu ry  fizyko -che­
m icznej w y w o łu jące  u b y te k  m asy  i wy 
trzy m ało śc i tw orzyw , a rozpoczynające 
s ię  n a  pow ierzchn i ze tkn ięc ia  danego 
p rzedm io tu  z o toczen iem . N ajp o sp o lit­
szym  p rzyk ładem  ko ro z ji je s t rd zew ie­
n ie  $elaza i s ta li. K o roz ja  je s t  w ięc z ja  
w isk iem  szkod liw ym , p rzynoszącym  
s tra ty .

W alka z k o ro z ją  je s t  tru d n a  1 u ciąż li­
w a. A by ją  p row adzić  w  sposób sk u ­
teczny , trz eb a  się  u zb ro ić  w  n a jw a ż­
n ie jszy  o ręż  te ch n ik a  — w w iedzę fa ­
chow ą.

W iadom ości w  ty m  za k re s ie  p rzy n o ­
si- w y d an a  p rzez  PW T p raca  p ro f. dr 
Scniąło.w&kie^o 1 m gr. F o ry sta . K sią­
żeczka • zaw iera  p rzy s tę p n e  w y jaśn ien ia  
te o re ty cz n y ch  podstaw  z jaw iska  k o ro ­
zji, op is  na jw ażn ie jszy ch  je j  rodzajów  
o raz  om aw ia  znaczen ie  w alk i z k o ro ­
z ją  d la  życ ia gospodarczego k ra ju .

PRZYGODY FELKA-WEGIELKA (42)

Wśród, palm , p lą tan iny  pnączy, 
wśród paproci i traw  szedł cicho 
i ostrożnie ja k iś  d ziw ny stw ór. 
P o k ry ty  był płowym włosem, nogi 
r u n i '  kró tk ie  i pałąkow ate. Ręce 
długie i n iezgrabne, w lokły się 
praw ie po ziem i. Głowa, z długim i 
w łosam i, przypom inała m ałpi łeb. 
T w arz była brzydka. W ielkie usta. 
szeroki, spłaszczony nos, w y sta ją ­

ce kości policzkowe i  cofnięte do 
ty łu , n iskie czoło. Jednym  słow em  
m ałpa! Lecz ?iie... Przecież to ju ż  
człowiek. Chodzi na dwóch l i ­
pach, niezgrabnie, ociążale i »?.v- 
pewnie, ale chodzi! P rzysta je , szu  
ka korzonków, robaczków, rozryw a  
łapam i spróchniałe pnie. Bacznie  
nadsłuchuje. Boi się. Jes t bezbron 
ny. A n i silny, ani też chyży. N ie

ma ostrych  kotłów, nie m a rogów, 
nie m a  pazurów . Lecz m a rę kę !  
To, czego nie posiada żadne zwie­
rzę.

Idzie dalej i  w tem ... S tó j /
N a  ziem i leżą dwa dziwne  

przedm ioty. ToJcich jeszcze nie 
widział. D otyka  je  ostrożnie , pod­
nosi...

—  H u u u u ! —  t  gardła jego w y

dobyw a się ochrypły dźw ięk. N ie  
um ie jeszcze mówić. N a  ów głos 
w zaroślach coś się poruszyło i 
tu ż  naprzeciw  człowieka  —  m ał­
py  w yskoczył pradrapieżny ssak, 
wielkością i w yglądem  podobny 
do lam parta.

P rzez m om ent przeciw nicy za ­
m arli w  bezruchu.

(D alszy ciąg nastąp i)

4*. W S  U l l i y l T H I C H  f>o» -rTfiC* T *  P /{ W  J u t  Uoi  - BXŁ*Vl  ■ * *

PO* rn ■ J Ą  trS P O lW j R I T *  u / ie -L U  SCBC t  W  Ok* • U/* * Rf»CH

U U W T t W l I  CI* l o  ■ CłyC In ę o J  A«t * Wy W O l- * i

jn* ***« '  ***** Lt  - <»' fl ■ zt *1 zr>in sio V* "1 £

m
* p / ł U —* , C ' f S 1 L«  - i o f t  P Ł i  D o -  C*.r C5 ! J * K 5 1 Q - C *  C i  05 O O -

KŁ d t> *  P / l i *  f t w n c  J Ą  C a w y t H U j * <  t*Cion> i  ’C* — B o  K t j - B y

P Z U  UJ91CZ y  M U I O H  t  w j  • *  ‘ t  . <7 P )  S i*  U  1 i i  ' £ w  T £  )  —

1=

-  D o  * •  5 « ł i  P A  t i  . t i t  M l i  Ko - Ł f  • Co  — p y / . E c * - *  * 4

*
D * f C  -  c o  Mu h M * * s y L  i

nr

P r o *  c o  P i f ’ f i / i  3 « z j t  ę o i

W E  W SZYSTKICH portach  ta  pieśń ju ż  rozbrzmiew a, 
pow tarza ją  wspólny ry tm  wielu serc 

i na bulw arach paryskich ją  śpiewa 

francusk i lud, 

złączony jedną m yślą: 

obronić pokój dla wszystkich na świecie, 
zobaczyć znów radosny, wolny kraj.

Ja k  sygna ł nasz P icassa gołąb leci, 

a  razem  z nim słowa te  p łyną w dal!

R E F R E N : C‘est la chanson des dockers!

Ja k  serca głos dokerów pieśń nad F ran c ją  grzm i.

Uchwyćmy w dłoń walki s te r,

bo każdy z nas dziś wałczy przeciw wojnie.

Gdy słyszysz zew pieśni te j, 

do walki stań , daleki nasz kolego, 

by leg ła na morskim  dnie 

złow roga broń, co płynie ku brzegom !

M A RSYLII, Breście, Tulonie, Dunkierce 
> * nasz wielki ruch wzm aga się z każdym dniem, 

bo ta k ą  drogę w skazało nam serce J

gdy m atek  głos 

wciąż mocniej się rozlega!

N ie dam y ginąć swym  synom w Vietnam ie!

Pokoju fro n t obejm ie cały św iat, 

przy dłoni dłoń i przy ram ieniu ram ię!

K to wojny w róg pójdzie z nam i jak  b ra t!

R E F R E N : C‘est la chanson des dockers!

Jadwiga Jarzębowska

IUpracował Kazimierz Gr^iewski)
J a k  się później dow iedziałam , 

skrzypek  łuabuński, k tó ry  zobo­
w iązał się p rzy jść  po m nie na 
dw orzec, w yjechał a k u ra t  na 
dłuższe to u rn ee  i nikogo n ie  za­
w iadom ił o m oim  przyjeździe.

PO D Z IW IA M  SŁAW NYCH 
TEN ISISTÓ W

PO obiedzie n a ty ch m ias t po ­
w ró c iłam  n a  ko rty . Jeszcze 

n ig d y  w  życiu n ie  w idzia łam  tak  
w ie lk iego  stad ionu . N a tryb u n ach  
m ogło się  zm ieścić chyba ze 
20.000 w idzów . Mój w zrok szu­
k a ł sU w nych  ten isistów . N aresz­
cie zobaczyłam  spokojnego, opa­
now anego Cocheta, k tó ry  u w aża­
ny  by ł w tedy za m istrza św iata. 
P odziw ia łam  tem p eram en t Boro-

try  — „L atającego B aska1' i w ie­
lu, w ie lu  sław nych tenisistów . 
S iedziałam  na  trybun ie  ja k  u rze­
czona, n ie  m ogąc oderw ać w zro­
ku  od tych  cudów i naszły m nie 
złe m yśli. Czyż to je s t możliwe, 

'a b y m  i ja  doszła kiedykolw iek 
do ta k  w ielk iej perfekcji?

K toś zw raca m i uw agę, że tam  
na dole siedzi w ielki Lacoste. 
Lacoste by ł isto tn ie  w yśm ienitym  
ten isis tą  i teo re tyk iem  te j gry. 
Już  w ów czas m usiał się wycofać 
z kortów  z powodu słabego zdro­
wia. P am iętam  go tak , jak  bym 
dziś m iała  go przed oczym a. Upoi 
był w ielki, a on m iał ow iązaną 
szyję g rubym  szalem . Lacosta 
osobiście poznałam  dopiero po 
dwóch la tach . W ówczas byłam

jeszcze kopciuszkiem  k o rtó w  1 
bałam  się podejść do ta k  sław ne­
go ten isisty .

Na d ru g i dz ień  m iałam  zade­
biu tow ać w  tu rn ie ju .

— Z k im  m am  g rać pierw sze 
spotkanie? — zap y tu ję  k tóregoś 
z organ izato rów .

—  Z m iss Ryan.
N iew iele m i to  nazw isko m ó­

wiło. A le w k ró tce  dow iedziałam  
się, że R yan  je s t  doskona lą  ten i-  
sistką, k tó ra  ju ż  osiem  razy  zdo 
by ła  ty tu ł m istrzy n i św ia ta  w 
grze podw ójnej i m ieszanej. Była 
ona p a r tn e rk ą  Z uzanny L eng- 
glen, a później W ills Moody.

A w ięc spo tkam  się z n ie  byle 
kim . P ostanow iłam  sobie, że ta ­
nio sw ej skóry  n ie sprzedam . 
S T R Z A Ł K A  te rm o m e tru  w ska- 
M  zyw ala 30 stopn i ciepła, gdy 
o godzinie 3 po południu  stan ę­
łam  do w alk i przeciw  m iss Ryan. 
Mecz ten  został wyznaczony na 
korcie Nr 4. Był to jeden  z bocz­
nych placów  stad ionu  Rolland 
G arros, na k tó ry  posyłało się ta .  
kich kopciuszków  jak  ja.

Na k o rt w ychodzi m iss Ryan 
Pam iętam  ją  dokładnie; była już 
nie pierw szej młodości, ale po­
tężnie zbudow ana, m iała  krótko 
istrzyżone włosy i może d latego 
■ ieeo p rzypom inała mężczyznę.

Zaczynam y mecz. Ju ż  po p ie r­

wszych w ym ianach  o rien tu ję  się, 
że system  gry m ojej p a rtn erk i 
odpow iada m i bardzo. G ra ona 
szybko, ofensyw nie. Często biega 
do sia tk i, a tak u je , a le  ja  ją  m ijam . 
A ni się spostrzegłam  gdy w y g ra­
łam  seta 6:2.

M yślę sobie: ta  m istrzyn i św ia . 
ta  nie je s t ta k a  straszna. Zaczy­
nam y d rug i set. W okół kortu  ro ­
bi się coraz ciaśniej. Ludzie opusz 
czają  try b u n y  cen tra lnego  stad io ­
nu  i obse rw u ją  z zaciekaw ieniem  
naszą walkę. Ryan teraz  zaczyna 
grać n iesłychan ie złośliw ie, pod . 
cina p iłk i i w ybija  m nie z ude­
rzenia. W alczym y o każdą pitkę, 
o każdy gem. P o /k ró tk ie j walce 
ru tyna  Ryan b ierze górę, p rze­
gryw am  seta 7:9.

JESTEM  U KRESU SIŁ

W TRZECIM  secie da ję  z s ie ­
bie w szystko, prow adzę 

naw et 3:1, a le  czuję, że jestem  
już u k resu  sił, na dodatek  zaczy. 
nam  odczuw ać ból w nodze, k tó ­
rą  n iegdyś m iałam  złam aną. Ła­
pią m nie rów nież kurcze. Ryan 
w yrów nuje, a ja  załam uję się i 
nie jestem  w stanie  już walczyć, 
przegrałam  seta 3:6

Nie przypuszczałam , aby m oja 
w alka z Ryan w yw ołała sensację 
w R olland G arros. Na drugi dzień 
przeczytałam  w dzienn iku  spor­

tow ym  „L‘A uto“ tak ie  sp raw o­
zdanie:

„M iss Ryan przeszła p raw dzi­
we m ąki nim  pokonała tę  m ałą 
Polkę, k tó rej nazw isko je s t tak  
m asyw ne, jak  i je j d ra jw y . Ma­
my w rażenie, że Jędrzejow ska 
zostanie pew nego dnia m istrzy­
nią św ia ta , pozostaję je j popra­
wić g rę  nóg i n ab rać  więcej zrę­
czności oraz giętkości".

Druga znów gazeta pisała: 
„Ryan, stoczyła b. zaciekłą w al­
kę z jęd rze jo w sk ą  i do te j chw i­
li n ie jesteśm y w stan ie  zrozu­
mieć, jak im  sposobem  Ryan zdo­
łała przechylić szanse na sw ą 
korzyść".

Poniew aż w P aryżu  przegrałam  
w pierw szej kolejce, m iałam  jesz­
cze praw o sta rtow ać w grze po­
cieszenia. Pokonałam  Francuzkę 
A m aury 6:1, 6:2, a le  przegrałam  
z bardzo dobrą N iem ką H orn 4:6, 
9:7, 6:8. W ynik ten mówi o za­
żarte j w alce stoczonej na korcie.

W spom nę tu  jeszcze, że moja 
pogrom czyni z Paryża — miss 
Ryan, w przyszłości dw ukro tn ie  
zostanie m istrzyn ią  św ia ta  w 
grze podw ójne], w ygryw ając w 
W im bledonie w deblu w raz z 
Wills Moody w la tach  1933 > 
1934.

Z Paryża, znów zupełnie sama 
i bez opieki pojechałam  do B er­

lina, gdzie uległam  Niemce H am ­
m er 0:6, 5:7. Ze stolicy Niemiec 
uda ję  się do Londynu. Po raz  
pierw szy m am  w ziąć udział w 
w ielkim  tu rn ie ju  w im bledońskim .

GRAM NA DYWANIE

R OK rocznie przed m istrzostw a 
mi w W im bledonie odbyw a się 

tu rn ie j w Queens C lubie. J e s t to 
jak b y  tu rn ie j, w którym  można 
w ypróbow ać siły przed W im ble- 
donem  i przyzw yczaić się do 
kortów  traw iastych .

Gdy po raz  pierw szy stanęłam  
na zielonym  korcie, m iałam  w ra . 
żenie, że g ram  na puszystym  g ru ­
bo tk an y m  dyw anie. K ort tak i 
iest bardzo szybki, a piłki da ją  
daleki odskok. Aby odbić d ługą 
piłkę trzeba stać przynajm niej 
dw a m etry  za osta tn ią  lin ią k o r­
tu, a rów nież trzeba bardzo u w a­
żać na odskok piłki. T raw iasty  
plac jest elastyczny i gra na nim  
m niej męczy nogi niż na korcie 
ziemnym. G ra na traw ie  rów nież 
m niej nuży wzrok ze w zględu na  
^iel04^e tło.

NIE TRA FIA M  W PIŁKI?
p  DY po raz pierw szy weszłam  
■ J  na ko rt traw iasty , nie um ia­

łam tra fić  w piłkę. Zdaw ało mi 
się, że gram  po raz pierw szy w 
tenisa. (9) (Don)
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Dlaczego ?
O B. L. H. za tru d n io n y  je s t w  a d ­

m in istra c ji I I I  d zie ln icy  p rzy  
stem p lo w a n iu  zg łoszeń  na bony  
m ięsno-tłu szczow e. P o n iew a t pracę 
tą w y k o n u je  on dobrze i sum ienn ie  
należało b y  s ię  spodziew ać, t e  w s z y ­
s tk o  je s t w  porzą d ku  i  n ie  m a m y  

po co w ty k a ć  w  tą 
spraw ę naszego  

„spacerkow ego“
| nosa".

A  je d n a k  m am y. 
P rzekonał nas o 

! ty m  sam  ob. L. H. 
za pom ocą jednego  

. zapraw ionego p a ­
p ry ką  zdania:

— N ie o trzym u ję  
i za  sw ą  pracą w y ­
nagrodzenia . C ho­
dzę  od A n n a sza  do 
K aifasza  i n ic  nie 
pom aga. D laczego?

Z  góry rezyg n u ją c  z  in fo rm a c ji 
pochodzących od dw óch  w y że j  w y ­
m ien io n ych  osobn ików  — w o lim y  
raczej odw ołać się do a u to ry te tu  
d yrekc ji Z  B M W .

A  w ięc, proszę d y re k c ji — d la ­
czego? (Ana)

Bieg przez krzesła
l i /Y C Z Y N Y  sportow e są rzeczą  

bardzo p rzy jem n ą , pod w a ­
ru n k ie m  jed n a k , że odb yw a ją  się 
one na w ła śc iw ym  m ie jscu  i o w ła ­
śc iw ej porze. D latego też nie m o ­

że m y  przylclasnąć  
biegow i przez... 
krzesła , k tó ry  o d ­
b y ł się w  d n iu  13 
bm . w  O perze W ro  
c ław skiej, chociaż 
fo rm a sportoiua  
n iek tó rych  u c ze ­
s tn ikó w  była  is to t­
nie im ponująca.

Jeszcze w  o sta t­
n ie j odsłonie ope­
ry  „Z łoty  kogu- 
c ik “ w y stę p u ją c y  
tam  balet- nie skoń  
czy ł sw oich  ew o lu ­
cji, k ie d y  ju ż  ro z­

poczęły  się, n ieob ję te  zupe łn ie  pro ­
gram em  n u m ery  sportow e.

E ntuzjaści b iegów  z p rzeszko d a ­
m i raźnie ska ka li przez krzesła , o d ­
poczyw ając dopiero w  szatn i. Po­
zosta li w idzow ie  nie w iedzie li, czy  
zn a jd u ją  się w  p rz y b y tk u  m u zy k i, 
czy  te ż  na S tad ion ie  O lim p ijsk im .

A b y  na drugi raz n ie  było  tych  
w ą tp liw ości, p ro sim y  o przen ies ie ­
n ie  biegów  w  inne w łaściw e m ie js ­
ce- (Ii. H usz.)

Może ssę rozjaśni
A /f IE S Z K A N C Y  ul. W a lecznych  

1 1 od d łuższego czasu n ie  m ają  
św ia tła . G dzieś na przew odzie  p o ­
w sta ła  aw aria. Do e le k tro w n i w p ły  

w ają skarg i n ie- 
, szczęśliw ych  „wa- 
* leczniaków ".

W  w y n ik u  tych  
indagacji po p e w ­
n y m  czasie p r z y ­
była  ek ip a  złożona  
z  jednego  p ra co w ­
n ika , uzbrojonego  

•w  łopatę, k tó ry  po 
; przeprow adzen iu  

pob ieżn ych  og lę­
dzin  s tw ierdził:

—  Coś naw aliło  
na  przew odzie. Ja  tego n ie zrepe-  
ru ję .

A  św ia tła , ja k  n ie  by ło , ta k  nie  
m a. W zw ią zk u  z ty m  „S p a cerk i“ 
proponują  praco w n iko m  ZZE  spa­
cerek  p rzez ul. W alecznych.

M oże w te d y  rozjaśn i się  — n a j­
p ierw  w  głow ach c zyn n ikó w  k o m ­
p e ten tn ych , a p o tem  w  dom ach  
p rzy  ul. W alecznych. (K aw )

I - g o  m aja
w M e lu  „Monopol" 
n k s i c i j  się remont

I i  RA C E p rzy  rem oncie  ho te lu  
„M onopol" rozpoczęte  przez 

spó łdzie ln ią  „R em ont" w  połow ie 
ubiegłego roku, posuw ają  się n a ­
p rzód w  „żółw im  tem pie".

Obecnie sytuacja uległa popra­
w ie. Dyrekcja hotelu  dostarczy­
ła potrzebny budulec oraz spro­
w adzała niezbędne przy odbu­
dowie stropów dźwigary. Dzięki 
temu prace rozbiórkowe dobie­
gają końca, a już za kilka dni 
rozpocznie się w łaściw y remont.
P lanow e zakończenie robó t p rz e ­

w idziano na  koniec czerw ca. J a k  
się jed n ak  dow iadu jem y , b ry g ad a  
spółdzielni, z a tru d n io n a  p rzy  od­
budow ie h o te lu  „M onopol", p ra g ­
n ie  oddać go do u ż y tk u  już  1-go 
m aja . (c)

Raid „Słowa" po lokalach gastronomicznych

ujawnił osiągnięcia i błędy
w pracy wrocławskiej dyrekcji WZG

S Ł O W O  P O L S K I E S t r  5

Zobowiązani? 
dla uczczenia 
10—ej rocznicy 
powstania PPR
w y k o n a l i  
p ra c o w n ic y  P K O  
p rze d  te rm in em
-7  O B O W IĄ ZA N IA  d la  uczczenia 

10-tej roczn icy  p o w stan ia  
P o lsk ie j P a r t ii  R obotniczej p o d e j­
m u ją  i w y k o n u ją  n ie  ty lko  ro b o t­
nicy.

G ru p a  p racow ników  k sięgo­
w ań  zbiorczych i sp raw o zd aw ­
czości P K O  w e W rocław iu  zo­
bow iązała  się  wykonaG b ilans 
roczny na  dw a d n i p rzed  te rm i­
nem , tj. do 18.1.br.
Z obow iązanie w y k o n an o  n a  je ­

d en  dzień  w cześniej. (b)

Wierzymy, że już wkrótce 
ks;ążki zażafeń w restauracjach 
będą zawierać 
tylko nlezapisane kartki

(dokończenie ze s tr  1-ej)
\K J  Y PA D K I opuszczan ia  lokali przez  k ierow ników  w  porze  o b ia - 
’ ’ dow ej, k iedy  są przecież n a jb a rd z ie j potrzebn i, sta ły  się w p ro st 
nagm inne. O kazu je  się, że w łaśn ie  m iędzy godz. 13-tą, a  15-tą m a ją  
oni do za ła tw ien ia  n a jw ięce j „n iezw yk le  w ażnych  sp raw  służbo­
w ych", ja k  np . w czora j k ie ro w n iczk a  „S ielank i", ob. E h re n k ra n tz .

J EDNYM  z podstaw ow ych  w a ­
ru n k ó w  w łaściw ej p racy  za ­

k ład ó w  żyw ien ia  zbiorow ego je s t 
sy stem aty czn e  szkolenie p e rso n e ­
lu. N a zapy tan ie , czy d y re k c ja  
W ZG prow adzi k u rsy  zaw odow e, 
odpow iedziano nam :

■— A leż oczywiście.
Cóż je d n a k  okazało  się? W  r o ­

ku  b ieżącym  odbył się ju ż  k u rs  
rozliczeniow ców . P lan o w an e  są 
jeszcze dw a: b lo k ie rek  i  ... znów  
rozliczeniow ców .

Czego to  dow odzi?
Tego, że d y rek c ja  W ZG  podcho­

dzi do zagad n ien ia  zb y t k o m e rc ja l­
n ie. Szkoli się rozliczeniow ców , 
aby  „g ra ły " rozliczen ia , ab y  w y ­
konyw ać p la n y  finansow e. I  za­
pom ina się, że p la n  w ted y  d o p ie ­
ro  w y k o n an y  będzie  w łaściw ie, 
gdy złota okaże  się  rów nież  od ­
w ro tn a  s tro n a  m ed a lu  —  ta , n a  
k tó rą  p a trz ą  konsum enci: u p rz e j­
m a i sp raw n a  obsługa  k e ln e rsk i. 

Dlatego jesteśm y zdania, iż 
celem  uniknięcia w ielk iej p łyn ­
ności kadr, celem  zaspokojenia  
potrzeb konsum entów  —  należy  
ja k  najprędzej rozpocząć szkole­
n ie zaw odow e i  społeczne za­
łóg kelnerskich.
N asz ra id  po lokalach  g as tro ­

nom icznych w y k aza ł je d n a k  tak że  
w iele  osiągnięć.

M. in . p e rso n e l „ T e a tra ln e j"  p o - 
stanow ił^-tó- n ie  d a . paw odu„k .lien-, 
tom  do w p isyw an ia  k ry ty czn y ch  
uw ag  w  książce zażaleń. S tw ie r­
dzam y  z radością , że od dw óch 
m iesięcy  k e ln e rk i w  „T e a tra ln e j"  
p ra c u ją  tak , iż n ik t  n ie  żądał 
książk i zażaleń;

— Z p racy  k e ln e re k  jes tem  
bard z ie j zadow olony, aniżeli z 
p racy  k e ln eró w  — pow iedział n a ­
szym  p rzedstaw ic ie lom  k iero w n ik  
„K lubow ej". — Są one bard z ie j u -  
p rze jm e  i uczynne.

Z dan ie  to  p o tw ie rd za ją  rów nież  
k ie ro w n icy  innych  lokali. W yłan ia  
się w ięc  n a s tę p n e  zagadnien ie : 
trzeb a  w  szerszej n iż  dotychczas 
skali stosow ać z a tru d n ien ie  ko­
b ie t w  zak ład ach  gastronom icznych . 

N ow y regulam in w spółzaw od­
nictw a m iędzyzakładow ego prze­
w iduje punktow anie ujem ne dla 
tych lokali, które w ykazują  
sprzedaż alkoholu, przekraczają­
cą 20 proc. ogólnego obrotu.
W  u b ieg łym  m iesiącu  c y frę  tę  

p rzek roczy ły  lokale  „S em afo r"  i 
„Sportow iec", N a to m ias t ko n su m - 
c ja  a lkoholu  w  r e s ta u ra c ja  „W -Z" 
w ynosi ty lk o  16 proc., co należy  
u w aża ć  za pow ażn y  sukces. N ie 
m n ie j je d n a k  tru d n o  n am  zgodzić 
s ię  z za rząd zen iem  P rezy d iu m  
M RN, k tó re  zezw ala n a  sprzedaż 
w ódki w  porze  ob iadow ej.

W ierzym y, że d y re k c ja  W ZG do­
łoży w szelk ich  s ta ra ń , aby  sp rz e ­
daż  a lkoho lu  o g ran iczyć  do m in i­
m um , rozpocząć szko len ie  zaw o­
dow e k e ln e ró w  i u su n ą ć  w szystk ie  
zauw ażone p rzez  n a s  u s te rk i..

(ster.)

Nowe bary 
mleczne

ł  ESZCZE w  ty m  m iesiącu  W roc 
ław  o trzym a dw a now e b a ry  

m leczne. P o w stan ą  one na  P siem  
Polu  o raz  p rzy  ul. N ow ow iejskiej 
88 .

W p lan ach  n a  rok  1952 p rzew id u ­
je  się u ruchom ien ie  jeszcze 5 po­
dobnych p laców ek.

3.000  la! 
pized naszą erą
ro zp o c zę to  
p ro d u k c ję  szkła
ł j  K A ZA ŁA  się o s ta tn io  w  sp rz e d a ły  

b ro sz u rk a  p t.:  „ T e c h n ik i szk ła
a r ty s ty c z n e g o 4*, w y d an a  p rzez  M uzeum  
Ś lą sk ie  w e  W rocław iu . B ro sz u rk a  ta  o- 
p rn co w an a  p rzez  k u s to sza  d z ia łu  rz e ­
m iosł a r ty s ty czn y ch , m g r M arię  S ta ­
rze w ską , z a p o zn a je  cz y te ln ik a  w  sp o ­
sób p rzy s tę p n y  z su ro w c am i p o trz e b ­
n y m i do  w y ro b u  szk ła , z p rzy g o to w a­
n iem  sam e j m tó y  i ze sposobem  fo rm o ­
w an ia  i d e k o ro w an ia  p rzed m io tó w  ze 
szk ła . B ro szu rę  kończy  k ró tk i  ry s  h i­
s to ry cz n y  rozw o ju  p ro d u k c ji szk ła  a r ty ­
s tycznego  od czasu  w y n a le z ien ia  w y ro - 
\ u  szk ła  oko ło  S000 la t p rzed  n.e . aż do 
ch w ili o b ec n e j. W yd aw n ic tw o  iłu s tro w a  
n e  je s t  zd jęc iam i.

T e ch n ik i szk ła  a rty s ty c z n e g o "  są  do 
n a b y c ia  w  ce n ie  2.70 zł. w  M uzeum  Ś lą ­
sk im  w e W rocław iu .

Prosię otworzyć 
bańkę 
-dokonamy 
próby mleka
K o n tro le rz y  P Z H  
w a lc z ą
z n ieuczciw ością  
h a n d la rzy
N a  PER O N  w toczy ł się  pociąg  

z T rzebnicy . Z w agonów  w y ­
sypa li się podróżni. R azem  z n im i 
w ysiad ło  k ilk an aśc ie  h a n d la re k  
m lekiem .

— P rzep raszam , jes te śm y  z P a ń ­
stw ow ego Z ak ład u  H ig ieny . P roszę 
o tw orzyć b ańkę, zbad am y  w asze 
mleko.

I tak praw ie codziennie rano 
na w szystkich dworcach Wroc­
ław ia inspektorzy PZH biorą 
próbki przywożonego do m iasta  
mleka. B yw ają dni. że do pra­
cowni Zakłada, gdzie m leko  
poddawane jest szczegółow ej a- 
nalizie, inspektorzy przynoszą o -  
koło G00 próbek.
D zięki tem u  n ie  m a już  p raw ie  

w ypadków , aby odciągano  śm ie­
ta n ę  lub  do lew ano  do m leka y/o­
dy. (b)

Już można
o d b ie ra ć
bony tłuszczowe
na lu ty
T TJZ od  w czora j W ydział H a n -  
*" d lu  P rezy d iu m  M ie jsk ie j R a ­
d y  N arodow ej w y d a je  bony  m ięs- 
no-tłuszczow e n a  lu ty .

N ow i pracownicy oraz osoby  
pracujące w  zakładach pryw at­
nych, opiekunow ie noworodków, 
now ozatw ierdzeni em eryci. In­
w alidzi i członkow ie rodzin pra­
cujących poza W rocławiem  oraz 
osoby n iezdolne do pracy — 
w inni w  celu otrzym ania bonów  
złożyć w e w łaściw ych biurach  
rozdziału zgłoszenia, potw ierdzo­
ne przez adm inistrację.
B ony b ęd ą  w y d aw an e  codzien­

n ie  do d n ia  24 1 1952 r. (A na)

Dziś gościnny 
występ
Mariana Woźniczko 
w Operze

F )  N IA  18 bm . w roc ław ian ie  b ę -
dą  m ieli sposobność podzi­

w iać M a rian a  W oźniczko, k tó ry  w y 
stą p i gościnnie  w  ty tu ło w ej ro li w 
operze „R igoletto". W ystęp  św ie t­
nego b a ry to n a , so lis ty  P ań stw o w ej 
O pery  P oznańsk ie j, budzi ogólne za 
in te re so w an ie  zarów no z uw agi na 
jego w sp an ia łe  w alo ry  w okalne  ja k  
i  w ie lk i ta le n t  ak to rsk i.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

P L A N ISTĘ PRZEM . Z PR A K T Y K A , T E C H N I­
KA - M ECH A N IK A  Z PR A K T Y K A . TEC H N IK A  
BU DOW LANEGO Z PR A K TY K A . K IE R O W N I­
KA W A RSZTA TU  ELEK TRY CZN EG O  o raz  K SIE 
G OW ECO Z P R A K TY K Ą  — z a tru d n ia  od za ra z  
W rocław sk ie  Z a k ła d y  M a te ria łó w  O g n io trw a ły ch  
w L eśn icy . W y nag rodzen ie  w /g  u m o w y  zb io ro ­
w e j. Z g łoszen ia  p rz y jm u je  D ział K a d r  L E ŚN I­
CA, u l. R a ta ja . M ieszkan ie  s łużbow e zapew n ione.

91k

GŁÓW NY KSIĘGO W Y  p o trz e b n y  do  S P Ó Ł ­
D Z IE L N I(B U D O W IA N E J od  1. II 52 r  W a S i  
? ^ . d 0 b re - Z 8 to szen ia : S pó łd z ie ln ia  „P R Z E B U ­
DOW A” W rocław , u l. R u sk a  32/33. g71c

PR Z E T A R G I

IN ŻY N IERÓ W  lub  T E C H N IK Ó W  K O N STR U K ­
TORÓW  URZĄDZEŃ M ASZYNOW YCH, H U T­
NICZYCH o raz  do P R O JEK TO W A N IA  IN ST A ­
L A C JI PRZEM Y SŁOW YCH . TE C H N IK A -K O N - 
STRU K TO RA  BU DO W LAN EG O . K REŚLA RZY . 
IN ŻY N IERA  M ECH AN IK A  JA K O  K IER O W N I­
KA ODD ZIA ŁU  W LEG N ICY , P L A N ISTĘ 
PRA C PR O JEK TO W Y C H , K A LK U LA TO RA  
PR A C  PRO JEK TO W Y CH  AKORDOW O - P R E ­
M IOW YCH, KOSZTORYSOW CÓW  NA PRA CE 
BU DO W LAN E, M ASZYNOW E I M ONTAŻOW E, 
M A SZY N IST K Ę DO PISA N IA  NA M ASZY N IE— 
p rz y jm ie  do o rgan izo w an eg o  O ddzia łu  w L eg n i­
cy  B iu ro  P ro je k to w a n ia  P rzem y słu  M eta li N ie­
że lazn y c h  „B IP R O M E T "" w K ato w icach . M ie­
szk an ie  w  L egn icy  zapew n io n e . W ynag rodzen ie  
w /g  re g u lam in u  d la  B iu r  P ro je k to w y c h  (t. zw . 
s ia tk a  bu d o w lan a ). P o d an ia  w raz  z 2-m a życio- 
ly s a m i n a leży  p rzesy łać  do D ziału K a d r  P ro ­
je k to w a n ia  P rzem y słu  M eta li N ieżelaznych  „B I- 
PR O M ET“  w K atow icach , u l. W arszaw ska 31 
do d n ia  15. II, 52 r . 90k

PAŃ STW O W Y  TE A T R  D RAM ATYCZNY WE 
W ROCŁAW IU p o sz u k u je  p ły t g ram o fo n o w v ch  
z p rzem ó w ien ia m i L en in a  i S ta lin a  do  w y p o ży ­
czen ia  za w y n ag ro d zen iem . Z g ło szen ia : W rocław , 
G. Z a p o lsk ie j 3 D ział O -ó ln y , po k ó j 45. 98k

K U PIM Y  N A TY CH M IA ST K O CIO Ł CEN TRA L- 
NEGO OGRZEW A N IA  — ŻELIW NY CZŁONOW Y 
W ODNY O PO W IER ZC H N I O G R ZEW A LN EJ 
12—14 ra kw . Z g ło szen ia : WTroc ław , P lae P o ­
w stań có w  Ś ląsk ich  .9 p o k ó j 24. C en tra ln e  B iu ro  
P ro je k tó w  P rzem y słu  W ęglow ego. 9Gk

U R ZĘD N IK  p iln ie  po ­
sz u k u je  w y g o d n ie  u m e - 
o low anego  p o k o ju . C e­
na o b o ję tn a . P o żąd an e  
d o b re  po łączen ie  t r a m ­
w ajow e z  d w orcem  
głów nym . O fe r ty  ty lk o  
do sobo ty  pod „U rzęd -
n ik ł>.____________  597i g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
su b lo k a to rsk ieg o , czę­
ściow o u m eb low anego , 
cena  o b o ję tn a . P iln e . 
O fe r ty  do  ,.S łow a“ pod  
..W arszaw ian k a" .

7044g

O g ło s z e n ia  d ro b n e
HANDLOW E

TRZYD RZW IOW Ą  szafę 
lac’/ i ą  k u p ię . O fe rty  
„S łow o" p o d  „ Ł ad n a" .
_____________________705fig

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
K u re k  J o la n ta  7045g

ZGUBY

ZGUBIONO k a r ty  m e l­
du n k o w e  n a  nazw iska  
P e re ł Id a lia  i P e re ł M a­
ria . 7045e

O G RO D NIK A  Z U KO Ń CZO NA  SZKOŁA 
OGRO D NICZĄ, o ile  m ożności z p ra k ty k a , 
p rz y jm ie  n a  stan o w isk o  p raco w n ik a  um ysłow ego  
M iejsk ie  P rzed s ię b io rs tw o  O grodn icze w W ał-, 
b rzy ch u , u l. K iliń sk ieg o  N r 1. R e fle k tu ją c y  na 
to  stan o w isk o  m ogą zg łaszać sie  po b liższe in - 

1 fo rm a c je  u s tn e  lu b  p isem n e  p o d  w /w  ad resem .
lOlk

SK RA D ZIO N O  a k t w ła ­
sności n a  m e b le  w y d a ­
ny  p rzez  U rząd  L ik w id a­
cy jn y  w  B o lesław cu  w 
1950 r. n a  nazw isk o  M ał- 
ta r s k i  M irosław . 7040g
SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w a na n az w i­
sko H olow lecka J u lia .

 70t2g
ZG U BION O  k& rte za ­
m eld o w an ia  n a  n az w i­
sko F ir le j J a n in a . 7051&

ZG U BION O  zaśw iadcze­
n ie  RK U, odcinek  za ­
m eldow an ia , leg. Zw. 
Zaw . (w ydane w e W ro­
cław iu) — G rzesik  A n­
d rz e j. 70502

LO K ALE

ZA M IEN IĘ dw a poko je , 
k u c h n ia  (z w ygodam i) 
R uska 57 m 4 na poko j 
z kuchni?,, ś ródm ieśc ie .

7Q43g

4 OSOBY p o szu k u ją  po ­
ko i. Z g łoszen ia  końc. 
p rzy st. 9, 38 S ępolno. 
M onte C assino  5 m  1 
od godz. 17 — 20. a w 
sobo tę od 15 — 18.

7049g

W OLNE POSADY

PO T R ZEB N A  gosposia
do  sam odzie lnego  pop ro  
w ad zen ia  g o spodars tw a  
dom ow ego. Z g łoszen ia : 
W rocław . R e ja  51 m ie ­
szk an ie  5. 7047g

RÓŻNE

SZO FFRA  ta k só w k i p ro  
szę o zw ro t p ozostaw io ­
nych  ręk aw ic zek  skó­
rzanych  (za w y n ag ro ­
dzen iem ) do  D y rek c ii 
S zko ły  M uzycznej. ul 
S iem ianow sk iego . 7053r

J e d z ie m y  d o  szkól górniczych

Werbunek trwa
N a  k a n d y d a tó w  c z e k a ją  

k w a te ry ,  e k w ip u n e k ,  u trzym ań '©
W O JEW Ó D ZK A  K om enda S P  p rz ep ro w ad za  w  dalszym  ciągu w e r  

b u n ek  do p aństw ow ych  szkół p rzysposobien ia  p rzem ysłu  w ęg­
lowego. W aru n k iem  p rzy jęc ia  je s t w iek  od  17 do 20 la t, d ob ry  s ta n  
zdrow ia, o raz um ieję tn o ść  czy tan ia  i  p i s a n i a .  U czniow ie szkoły o trz y ­
m u ją  bezp ła tn ie  m ieszkan ie w  in te rn a c ie , w yżyw ienie, u b ran ie , o -  
buw ie, pościel, słow em  k o rz y s ta ją  z pełnego u trzy m an ia .

|j;7~7NOTATf5l!?
N au k a  trw a  5 m iesięcy. P o  je j 

ukończen iu  abso lw enci zdają  eg za­
m in y  i zosta ją  sk ie ro w an i do k o ­
paln i, gdzie  p racu ją  jak o  p rzy u ­
czeni, m łodzi robo tn icy . M a ją  on i 
m ożność u zu p e łn ien ia  sw ych fa ­
chow ych  w iadom ości n a  sp e c ja l­
nych k u rsach , o rgan izow anych  w  
kopaln i. K u rsy  te  są pod staw ą  d a l­
szego aw an su  zaw odow ego. J a k  
dotychczas, n ie  w szystk ie  jeszcze  
kom endy  pow iatow e S P  zro zu ­
m iały  i należycie  docen iły  znacze­
n ie  w e rb u n k u  k a n d y d a tó w  do 
przem ysłu  w ęglow ego. N ie po ­
tra f iły  one rów nież  zorgan izow ać 
odpow iedn ich  ek ip  te ren o w y ch  w  
celu p rzep ro w ad zen ia  akc ji w y ­
ja śn ia ją c e j. szczególnie w śród  
m łodzieży w ie jsk ie j.

Je d y n ie  m iasto  W rocław  w y ­
w iązało  się na leżycie  ze sw ych 
obow iązków . P la n  roczny  w e r­
b u n k u  n a  ro k  1951 został w y ­
k o n an y  w 120 p ro cen tach , p o d ­
czas gdy in n e  p o w ia ty  ja k : J a ­
w or, L w ów ek Śl., O ław a, T rzeb ­
n ica  i in n e  z rea lizow ały  sw oje 
p lan y  zaledw ie od 10 do 15 p ro ­
cen t.
W iększość k an d y d a tó w , to  sy­

now ie ro bo tn ików , k tó rzy  p ra g n ą  
przez zasilen ie  szeregów  g ó rn i­
czych przyczyn ić się do  szybszej 
rozbudow y naszego k ra ju .

— J a d ę  do szkoły z ocho tą  — 
ośw iadczył Je rz y  K onieczny, syn 
ro b o tn ik a , ak ty w n y  ZM P-ow iec, 
u rodzony  w  1934 roku .

— B ędę w spóln ie  z innym i g ó r­
n ik am i w ydo b y w ać  w ęgiel, gdyż 
w iem , że potrzebu-jem y go ja k  n a j ­
w ięcej d la  dalszego ro zw o ju  n a ­
szego p rzem ysłu . (c)

Ślizgawka na Pergoli
a  w r a z  z  niq  
^  b u fe i s za tn ia  
♦  i... ły ż w ia rz e  
c z e k a ją  na  m ró z

C  PIE SZY M Y  donieść w ro c ław - 
^  sk im  zw olenn ikom  ły żw ia r­

stw a , że ślizgaw ka n a  P e rg o li w  
P a rk u  K u ltu ry  czeka jed y n ie  n a  
m róz.

Został już przygotow any te ­
ren pod lodow isko, gotow e są  
szatnie, bufet i pom ieszczenia go­
spodarcze.
In s tru k to rz y  W K K F -u  prow adzić  

będą  d la  n iezaaw an so w an y ch  k u rs  
n a u k i jazd y  na  łyżw ach.

A w ięc czekam y n a  mróz!
(Kuż)

N a e k ra n ie

„Za cenę życia"
D  E Z Y S E R  tego doskonałego f i l - 

m u , E dw ard  D m y try k , n a leży  
do n a jw y b itn ie js zy c h  re żyseró w  
a m eryka ń sk ich . O becnie je s t  b e z ­
robotny . N ie m o że  pracow ać w  
H ollyw ood, gdzie  żadna  w y tw ó rn ia  
nie o d w a ży  się go zaangażow ać.

Dlaczego? D latego, że  re żyser  
D m y tr y k  odw ażn ie  i  o tw arcie  w y ­
pow iada  się p rzec iw ko  u c isk o w i i 
n iedo li człow ieka  w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tyczn ym . S w ó j f i lm  „Za ce­
nę życ ia 1* nakręcił E d w a rd  D m y ­
tr y k  w  A n g lii jeszcze  p rzed  za k o ń ­
czen iem  słynnego  procesu  „dzie­
sięciu  z H o llyw ood“ (film o w cy  sk a ­
za n i na  w ięz ien ie  za  działalność  
a n ty  a m eryka ń ską ). A n g ie lsk i p ro ­
d u cen t J. A . R a n k  zgodził się 
w p ra w d zie  fin a n so w a ć  f i lm  D m y-  
tryJca, lecz ja ko  ka p ita lis ta  n ie  
m ógł dopuścić, b y  f i lm  ten  sta ł się  
zb y t s iln y m  o sk a rżen iem  k a p ita ­
lizm u.

Treścią  f i lm u  są d zie je  w ło sk ie j  
ro d zin y  em ig ra n tó w  podczas p a ­
m iętnego  k r y zy su  w  1929 r. w  S ta ­
nach Z jednoczonych . C zterdzieśc i 
d w a  la ta  zb ierał p ien iądze  na  w ła ­
sn y  d o m ek  jed en  z  boha terów  f i l ­
m u . Ceną w łasnego  życ iu  zapłacił 
za to m arzen ie  ro b o tn ik  G erem io. 
M im o, że  f i lm  sięga do dość od le­
g łych  ju ż  czasów , odzio ierciedlenie  
stosiLnków spo łecznych  w  obrazie  
je s t  nadal ak tu a ln e . D latego te ż  
f i lm  „Za cenę ży c ia (,t m im o  p e w ­
n y c h  n iedom ów ień , narzuconych  
prze? producenta , robi n a  w id zu  
w strząsa jące w rażenie .

(H. M usz.l

W n ied z ie lę , d n ia  20 bm . o godz. 11-ej 
w  lo k a lu  Z a rz ą d u  W ojew ódzk iego  T P W  
w e W rocław iu  o d będz ie  się  o d p ra w a  
szk o len io w a W ojew ódzk iego  K oła  P r e ­
leg en tó w  T o w arzy s tw a  W iedzy P o ­
w sz ech n e j. O becność  w szy stk ich  p re le ­
g en tó w  o bow iązkow a. P r te d  o d p raw ą  
n a leży  z a o p a trz y ć  s ię  w  k o n sp e k ty , ce­
le m  p rzy g o to w an ia  się  do  d y sk u sji.

K o m is ja  P rzy d z ia łu  P ra c y  d la  ab so l­
w en tó w  W ydziału  H u m an is ty czn eg o  p o ­
w iad a m ia , że p o sied zen ie  K o m is ji d la  
z a ła tw ie n ia  s p ra w  ab so lw en tó w , k tó ­
rzy  b y li zo bow iązan i u k o ń cz y ć  s tu d ia  
do 31.12.51 r., a p rzy d z ia łu  p ra c y  d o te d  
z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  n ie  o trz y m e - 
li, w zg lę d n ie  w n ie ś li o d w o łan ie  od de­
cyz ji K o m is ji, od b ęd z ie  s ię  w  d n iu  24 
s ty cz n ia  b r . w  D z ie k an ac ie  W ydziału  F i­
lo logicznego.

★
P re z y d iu m  V -te j K o m is ji D z ie ln icow ej 

w e  W rocław iu  za w iad am ia , że cz ło n k o ­
w ie  P o d k o m is ji M ieszkan iow ych  - -  K o­
m isji D zie ln icow ych  I, II , I I I , IV , V. 
V I i IX  w in n i s taw ić  s ię  w  d n iu  18 
sty czn ia  b r . o g o d z in ie  8-eJ w  P re z y ­
d iu m  V K o m is ji D z ie ln icow ej, u l. P a r t  
ty z an tó w  68, pole. n r . 6.

A bso lw enci, k tó rz y  obow iązan i s ą  d<t 
u k o ń cz en ia  s tu d ió w  w  ro k u  1952, zgło* 
szą s ię  w  D z ie k an ac ie  W ydzia łu  M at.* 
F iz-C hem . U n iw e rsy te tu  W rocław sk ie*  
go ce lem  o trz y m a n ia  a n k ie ty  p e rso ­
n a ln e j, k tó rą  n a leży  b ezzw łoczn ie  w y* 
p e łn ić  i w ra z  z  ży c io ry sem  złożyć w, 
D ziekanac ie .

I I  O bw odow y  K o rń ite t O brońców  Po-f 
k o ju  w zyw a p rzew o d n ic ząc y ch  B lo k o ­
w ych  K o m ite tó w  i  t r ó jk i  ag ita to ró w  
n a  z e b ra n ie  w  d n iu  18 bm . o godz. 19-ej% 
Z e b ra n ie  o dbędz ie  s ię  w  św ie tlicy  „Żeg-^j 
łu g i n a  O d rze“  — K lęc zk o w sk a  48. I  p , 

★
W d n iu  19-ego s ty cz n ia  b r . o godzinieS 

18-tej w  K lu b ie  T P P R  R y n ek  6 odbę« 
dzie  się  k o n c e rt  p ie śn i i m u a y k i radzietj 
k ie j w  ję z y k u  ro sy jsk im  i  p o lsk im , w  
w y k o n a n iu  ze spo łu  W yższej S zko ły  M u­
zyczn e j w e  W rocław iu . W s‘.ęp bezp ła t*  
n y .

Z w . R enc . ZU S w e  W rocław iu  u l. Jo*  
a n itó w  14, z a w iad am ia  sw oich  cz łon ­
ków , że b o n y  m ięsn o -tłu szczo w e n a  
m ies. lu ty  b ę d ą  w y d aw an e  w  b iu rz e  
Z w iązk u  od  d n ia  21-go do 23-go s ty c z n ia  
w łączn ie . K ażd y  re n c is ta  m usi przy-; 
n ie ść  n ow e zg ło szen ie  z ad m in is tra *  
c ji.

ftWiDOWiSKA

TEA TR Y
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19 «*|

„R ig o le tto " .
P O L SK I — n ie czy n n y .
K A M ERA LN Y  — n ieczy n n y .
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 13 — „ P i*  

n o k io " ; godz. 19.15 — „W czoraj i p rze rf  
w czo ra j “ .

ŻY D O W SK I — godz. 19. — „ W iecz ó r 
p ią tkow y '* ,

W YSTAW Y
M UZEU M  SL. — P la c  W ojew ódzk i ^4 

„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk iego  i śred-r 
n io w ie czn a  s z tu k a  ś lą s k a " ; „Ś lą sk  vj[ 
m o n e tach , p ieczęc iach  1 m e d a lac h " . 
„Ś lą sk  s ta ro ż y tn y " . O DD ZIA Ł H IS T 0 4  
RY CZNY — S ta ry  R a tu sz  — R y n ek  - f  
„W roc ław  w  d aw n y ch  p la n ach  i wi-4 
d o k ac h " .

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  PUBLICZNA} 
— R y n ek  58 — W ystaw a pośw ięconą 
72 ro czn icy  u ro d z in  G en e ra liss im u s^  
S ta lin a .

B IB L IO T E K A  U N IW ERSY TECK A  — uli
S za jn o ch y  10 -  R y su n k i i g ra fik i. 

Z .P .A .P . — u l. S ta l in g ra d z k a  26 — „C hiń* 
sk i d rz e w o ry t lu d o w y " .

K IN A
Ś l ą s k  — „ F u tro  p an a  K rU g e ra"  (NRDfr 

godz. 15.45, 18 1 20.15.
W ARSZAW A — „ P o d d a n y "  (NRD). godz* 

16, 18.15 i 20,30.
PR ZO D O W N IK  — „G dzieś  w  E uropie '*  

(w ęg.), 17 i 19.
SCALA — „S za lo n y  lo tn ik "  (radź.), godz< 

15.45, 18 i 20.15.
P O K O J — „Z a  cenę  ży c ia "  (ang.), godz; 

17 i 19.
PO L O N IA  — „ Z a h a r to w a n i"  (czesk.),| 

godz. 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ A w a n tu ra  n a  w si"  (czesk.)w 

godz. 15, 17 i 19.
TĘCZA  —■ „Ś m ia li lu d z ie "  (radź.), godz* 

16, 18 i 20.
FAM A — „W eso ły  ja r m a rk "  ( r a d z )- 

godz 18 i 20.
R O B O T N IK  — „B o g a ty  p lo n "  Cradz.),,

godz. 19.
DWORCOW E *— A k tu a ln o śc i — godz* 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.
★

FO T O PLA STIK O N  -  ul. Stalingradz-ą 
ka  — 54 — „B a w aria  1 Tyrol* '.
C zynny od godz. 9 — 21.

OGROD ZO O LO GICZNY  — o tw a rty  o<* 
godz. 9—19.

O STRE DYŻURY SZ P IT A L I
K L IN IK A  OCZNA — ul. C hałub iń sk ie4

go 2a.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 2 (oddz. ch iru rg , 

i w ew n.) — u l. W itosa 2 2 .
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 5 (oddz. dziec.j 

u l. K asp row icza  64/66.

18 STYCZEŃ
Piątek

Fabiana, Sebastiana

W schód słońca — godz. 7.38. 
Zachód słońca — godz. 15.55.



W  sali przy ul. Kuźniczej kręcq się koła „Bałtyków"

KOLARZE W B O C U W U
przygotowują się do sezonu

w o c z e k iw a n iu  na 1 2 - k ę  z  W is ły  
z a w o d n ic y  (e ż d ż ą  na... ro lkach

Nasze sprawy

Kłopoty pływaków
—  N ie  jedz iem y do W arsz aw y , bo 

n ie  m a p ien iędzy  —  ośw iadczył na 
z eb ran ia  sekc ji p ły w a n ia  W K K F  
ob. inspekto r Ko rczak . Podnios ła 
się w rzaw a .  —  Ja k to , ostatni mecz 
z c y k lu  ro zgryw ek  o P u ch a r  Z im o - 
w y  M ia s t 'm am y  oddać w a lk o w e ­
re m ? N aw e t gdyby reprezentacja 
W ro c ła w ia  m ia ła  jechać do sto licy 
bez żadnych  szans, na leży  ją  w y ­
słać. Tego zdania b y li w szyscy człon 
ko w ie  p rezyd ium  sekcji.

S tąno w isko  słuszne. W  h isto rii 
p ly w a c tw a  w  naszym  m ieście nie 
b y ło  dotychczas w yp ad k ó w  odda­
w a n ia  p unk tów  w a lkow erem .

N aszym  zdaniem  jednak, jeżeli 
G K K F  u k ład a ł ka lend arzyk  im prez 
i p rzew id z ia ł w  n im  rozg ryw k i 
m iędzy okręg owe w  p ływ an iu , m u ­
s ia ł rów n ież  zap lanow ać na ten cel 
od,powiednie fundusze.

P a ra g ra f  11 K o m u n ika tu  n r  6 
w yd aneg o  przez G K K F  w  sp raw ie 
P u c h a ru  M ias t głosi: Koszty  prze­
jazdu  d rużyn  na ro zg ryw k i mię- 
dzyokręgow e p o k ry w a ją  odnośne 
W K K F - y .  y

[Należy zaznaczyć przy tym , że 
pów yższa im preza rozpoczęła się w  
1951 r. W zw iązku z tym  m usi byC 
doprowadzona do końca na  podsta­
w ie  starego regulam inu .

D uży b łąd  popełn iło  prezydium  
sekc ji p ływ a ck ie j W K K F - u ,  które 
p ow ierzy ło  organizację meczu Łódź 
—  W ro c ła w  S ta li  - Pa faw ag , zrze­
k a jąc  się ca łkow ic ie  dochodu. W ie­
m y , że dochód z niedzie lne j im p re ­
zy  b y ł znaczny , można było  z niego 
p o k ryć  koszty w y jaz d u  ek ipy  do 
W arsz aw y . W in a  jest tym  większa, 
że p rezyd ium  w iedziało  o trudno ­
śc iach  fin an so w ych  W K K F - u , a 
podobna h isto ria  za istn ia ła  już 
przed meczem z Łodz ią  w  m iesiącu 
g rudniu . (hen)

IESZC Z E DW IE M INU TY  „ k rę c e n ia "  a p rze jedziesz  5  k ilo m etró w l S top. 
•*  N as tęp n y . C oraz  to  no w y  zaw odn ik  d o s iad a  „B a łty k a” i rów nom iern ie  

p e d a łu je , s to su ją c  się  do w sk azań  „ d z ia d k a ” K ierb lew sk lego . S zu tce n ie  w y s ta r­
czy  5 km . K ręci z a p am ię ta le  je szcze  k ilk a n a śc ie  m inut, a  gdy  czu je  zm ęczenie,
zs iad a  z ro w eru  1 w y k o n u je  k ilk a  ćw  iczeń  g im nastycznych .

Z apew ne sądzicie , że to  w szystko  o d ­
b y w a się  n a  szosie, a  „d z iad ek ” K ier- 
b lew sk i i k ilk u n a s tu  m łodych  k o la rzy  
jed z ie  sobie w ygodn ie  sam ochodem , p rze ­
s iad a ją c  s ię  co  pew ien  cżas n a  row er. 
M ylic ie  się. T ren ing  o dbyw a się... w  m a­
łe j sa lce  tren in g o w ej sek c ji W KKF przy  
u l. K uźniczej. „B a łty k ” s to i sobie n a j­
spoko jn ie j n a  trzech  ro lk a ch , po łączo ­

n y ch  m ałym  pasem  
tra n sm isy jn y m  i choć 
^ego  k ° ia o b ra c a ją  się 
n ie k ied y  z szybkością  

— 40 km na godz., row er 
s to i na m iejscu .

—  T ren ing  k o la rsk i 
"  |  na ro lk ach  je s t  o w ie-

le  tru d n ie jszy  n iż  na 
szosie —  in fo rm uje 
nas  inż. T erlikow sk i, 

p rzew odn iczący  sekcji WKKF. Z aw odnik  
oprócz tego , że m usi um ieć u trzy m ać  
rów now agę, m a do  p o k o n an ia  trz y  razy  
w iększy  opór. „ P rze jech a n ie” 5 km  na 
ró lk ach  (czas oko ło  10 min.) zużyw a ta ­
k ą  sam ą ilość e n e rg ii ja k  p o k o n an ie  15- 
k ilom etrow ego  o d c in k a  szosy . N a razie 
na ro lk a ch  jeżdżą  ko la rze  O W K S-u i 
S tali. G w ardziści, k tó rz y  m a ją  n a js i ln ie j­
szą sek c ję  w e W rocław iu , ukończy li 
dop ie ro  k o n se rw ac ję  sp rzę tu  i n ied ługo  
zobaczym y ich  w  sa li p rzy  u l. K uźni­
czej lub  n a  szosie. W szystko  za leżeć 
będz ie  od  pogody .

JA N K O W SK II TRENU JE JU Z N A  SZOSIE

CZĘSTYM GOŚCIEM  na tre n in g ach  
„ ro lk a rz y "  Jes t J a n k o w sk i z Pafa- 

w agu , v
— J a k  te ra z  u  w as ze sp rzętem ? — za p y ­

tu jem y , p rzy p o m in a jąc  sobie, że pop u ­
la rn y  ko la rz  w ro c ław sk i p rzy jech a ł 
ó sm y na  m e tę  w yśc ig u  S p a rta k iad y  na

Z życia kół
P in g p o n g iśc i k o ta  S pó jn i p rzy  M łyn ie  

„M a ria " , k tó ry c h  d ru ży n a  zd o b y ła  w 
u b ie g ły m  ro k u  w icem istrzostw o  kól sp o r­
to w y ch  D olnego Ś ląska , p rze ja w ia ją  co ­
raz  w ięk szą  a k ty w n o ść . W  c iągu  o s ta t­
n ich  dni sp ó łd z ie lcy  ro z eg ra li dw a to w a­
rzy sk ie  sp o tk a n ia  z d ru ży n ą  P olsk iego  
R ad ia , w y g ry w a ją c  7:3 o raz  z tró jk ą  
W SE 10:0. W  obu  sp o tk an iach  bardzo  
d ob rze  z a g ra li: M edeksza  i H alpern .

Ed. W łosek

Z  notatnika 
reportera

Dziś o godz. 18-tej w  św ie tlicy  
A Z S -u  p rzy  ul. K uźniczej 43 od ­
będzie  się d ru g a  ru n d a  szacho­
w ych m istrzo stw  W rocław ia.

W  sobotę 19 styczn ia  o godz. 
19-tej w  lo k a lu  S ta li P a fa w a g  p rzy  
ul. N a G rob li 28 odbędzie  się w ie ­
czo rek  żeg la rsk i, o rgan izo w an y  
przez A ZS. O rg an iza to rzy  z a p ra ­
sza ją  w szy stk ich  uczes tn ik ó w  k u r ­
su żeg larsk iego  o raz  członków  se k ­
c ji żeg larsk ich .

P le n a rn e  z eb ran ie  sekcji p i łk a r ­
sk ie j ZK S O gniw a oraz  ju n io ró w  
odbędzie  się w  sobotę  19 styczn ia  
o godz. 17-tej w  lo k a lu  k lu b o w y m  
przy  ul. P o d w ale  O ław sk ie  2 a.

*
W  dn iu  dzisie jszym  odbędzie  się 

w  św ie tlicy  G w ard ii z eb ran ie  sek ­
c ji b o k se rsk ie j. O becność w szy st­
k ich  członków  obow iązkow a. P o ­
czą tek  godz. 18-ta.

row erze , n iczym  n ie  p rzypom inającym  
m as 2̂ yny K ap iaka, W ó jc ik a  lub  H ada- 
slka.

— O trzym ałem  od Zrzeszenia now y  ro ­
w er, a  co n a jw a żn ie jsz e  kom plet zap a­
sow ych  gum. M ów iąc p raw dę, to  długo 
nie  odpoczyw ałem  po w yśc igu  łódzkim . 
W  je s te n i rozpocząłem  dalszy  tren in g  
na  szosiie i n ie  p rzeryw am  go n aw e t w 
chw ili o b ec n e j. C hcę s ta n ą ć  ja k  n a j le ­
p ie j p rzy g o to w an y  do el m inacji 44 za­
w odn ików  przed  w yśc ig iem  W arszaw a 
— P raga. O prócz m nie b arw  S ta li będzie 
b ron ić  N c w a k  z R adom ia. O b iecu ję  p o ­
bić rek o rd  D olnego Ś ląsk a  n a  100 km, 
w yn o szący  ,2,52,8.

CZEKAM Y N A  12-KĘ Z WISŁY

W r o c ł a w s c y  k o l a r z e  n ie  m ogą
d o cz ek ać  się chw ili, g dy  z W isły  

p rzy jed z ie  nas d w um iesięczny  obóz do 
W ro c ław ia  12 kad row iczów , k tó rz y  na 

d o ln o ślą sk ich  szosach  
p rze jd ą  o s ta tn i szlif 
p rzed  w ie lk im  w y śc i­
g iem . J a k  tw ie rd z i inż. 
T e rlikow sk i oprócz 
Jan k o w sk ieg o  poje- 
dzie  w  je d n e j z eli 
m inac ji w ro c ław ian in  
G rundm an, k tó ry  choć 
je s t  to row cem , uzy sk a ł 
w  k ilk u  zeszło rocznych  
w y śc ig ach  szosow ych  
w y so k ie  lo k a ty . 

U W A G A  N A  KOLARZY 
Z PSIEGO  POLA

W IO CŁA W SK A  RO DZINA  k o la rsk a  
p o w ięk szy ła  s ię  o  now ą sek c ję  

w yczynow ą, k tó ra  z n a jd u je  się  przy  
k o le  spo rtow ym  S ta li z P siego  Pola. 
S ek c ja  sta low ców  liczy  25 cz łonków . 
O sta tn io  o trz y m ała  o n a  7 now iu tk ich  
w yśc igów ek . Je d y n ą  b o lą czk ą  k o la rzy  
je s t  b ra k  d resów , tra m p ek  i kostium ów .

(Bil)

Wrocław -  Kraków
w  k o s z y k ó w c e

W nadchodzącą n iedzielę zo­
baczym y m ecz koszykówki w  
dobrym w ydaniu. Przeciw ni­
kiem  reprezentacji W rocławia 
będzie drużyna K rakowa, któ­
rej trzon oparty zastanie na 
zawodnikach ligow ych Ogniwa  
i Gwardii. Barw  naszego m ias­
ta bronią koszykarze AZS i 
Ogniwa: Zientarski, Czapko-
wicz, Paw lik , Zwierzański, W o­
łoszyn, Szwarcer, Hirny, Stocki, 
W edler, Bator, Św iątek  i  R o­
m anow ski.

Po spotkaniu drużyn m ęskich  
rozegrany zostanie m ecz r e ­
prezentacji kobiecych W rocła­
w ia  i K rakowa,

Wrocła w ianki oprą sw ój skład  
na zawodniczkach AZS, O gni­
w a i OW KS-u. Goście przyjeż­
dżają w  najsiln iejszym  sk ła­
dzie z K ow alów ką i M amińską. 
Zawody odbędą t ię  w  sali 
WOSS na Stadionie O lim pijs­
kim. (Żuk)

Str. 6 S Ł O WO  P O L S K U

W  góry! Spo rt n a rc ia rsk i da 
każdem u wczasow iczow i w ie le  

emocji.

Koszykarze Stali
grają 
w  J e le n ie j  G ó r z e

P O T K A N IA  m istrzow sk ie  w  
^  d o lnośląsk ie j k las ie  w ojew ódz­

k iej koszyków ki s ta ją  się coraz 
c iekaw sze. R ozgryw ki n iedzielne 
w inny  w yłon ić pozostałe  dw ie  d ru ­
żyny, k tó re  za k w a lif ik u ją  się do fi­
na łu . Pow szechne za in te reso w an ie  
sk up ia  się w okół m eczu w o jsk o ­
w ych z K o le ja rzem  Św idn ica.

W pierw sze j ru n  
dzie koszykarze 
OW K S doznali w  
Św idn icy  n iespo ­
dziew ane j porażk i. 
W  rew anżow ym  
sp o tk a n iu  m a ją  
szanse n a  zw ycię­
stw o, zw łaszcza, że 
g ra ją  na  w łasn y m  
teren ie .

G w ardziśc i, k tó rzy  zm ierzą się z 
m łodą d ru ż y n ą  w rocław sk iego  K o­
le ja rza , czekać b ęd ą  z n iec ie rp li­
w ością na  w y n ik  sp o tk a n ia  w  J e ­
len ie j G órze, gdzie p rzeciw n ik iem  
S ta li P a fa w a g  — będ ą  B udow lan i. 
W ra z ie  p o rażk i „w agon iarzy" 
sz anse  G w ard ii n a  w ejśc ie  do puli 
fina łow ej znacznie w zrosną. W h i­
s to rii sp o tk a ń  S ta li i B udow lanych  
do tychczas zaw sze sukces odnosi­
li  w ro c ław ian ie .

C z w arty  m ecz ro zeg ran y  zosta ­
n ie  w e W rocław iu  pom iędzy O gn i­
w em  a jego im ien n ik iem  z D zier­
żoniow a. M imo, że gospodarze w y ­
s ta w ia ją  rezerw o w y  sk ład , w inn i 
zdobyć p u n k t n ad  zdecydow anym  
m a ru d e re m  tabeli. (Żuk)

Zawody łyżwiarskie
w  A lm a - A t a

W  o sta tn im  dn iu  w ie lk ich  zaw o­
dów  ły żw iarsk ich  w  A łm a — A ta 
dosko n a ły  w y n ik  osiągnęła na 1000 
i 5000 m m osk iew ska zaw odniczka 
A nikow a, k tó ra  zdobyła n ag ro d ę  r a ­
dy  m in istró w  K azachsk ie j SRR.

W k o n k u re n c ji m ężczyzn zdo­
b y w cą n ag ro d y  został G ołow czen- 
ko.

Komunikat
śniegowy

S zk la rsk a  P oręba  6, K arpacz 6, Śnieżne 
Ja m y  49, Ś nieżka 38, D uszniki-Z drój — 
śn ieg  leży  m iejscam i, W isła  6, G ubałów ­
k a  32, B ukow ina 28, K ościelisko  31, Za­
kop an e  21, K ala tów k i 35, H a la  K ondra- 
tow a 38, D olina 5 S taw ów  152, K as­
p ro w y  W ierch  145, K ryn ica 34.

I V - t y  P O S Z  p rz o d u je  
D O S Z  —  na szarym  końcu

0 kursach sędziów w MKKF-ie
p \  ĄŻĄC DO U M A SO W IEN IA  SPORTU w naszym  m ieście, w rocław sk i M KKP 

zo rgan izow ał k u rsy  sędziow sk ie  d la przedstaw icie li kół sportow ych , za k ła ­
dów  p racy , SKS-ów. C elem  ku rsów  je s t p rzygo tow anie  k ad ry  sędz*owskieJ, k tó ra  
w  o k re s ie  w iosennym  przep row adz i m a so w e  p róby  na  odznakę SPO, w  ram ach 
rozg ryw ek  zak ładow ych  i m iędzyzak ładow ych .

Współzawodnictwo 
sekcji motorowych
D o ln e g o  Śląska

W  ub. ro k u  obserw ow aliśm y n a  
D olnym  Ś ląsku  rozw ój licznych 
sekcji m otorow ych. W dużej m ie­
rze  przyczyniło  się do tego w spół­
zaw odnictw o pom iędzy poszczegól­
nym i sekcjam i, ja k ie  zorgan izow a­
no dzięki in ic ja ty w ie  w ro c ław sk ie -  
ko okręgu  PZ M ot-u .

A  oto tab e la  w yn ików  w spółza-. 
w o dn ic tw a:

1. S ekcja  M otorow a Ogniwoi 
D zierżoniów

2. SM W łókniarz  Ż agań
3. SM  W łókniarz  B ie law a
4. SM U nia B rzeg  D olny
5. SM  U nia  S trze lin
6. SM  W łókniarz  D zierżoniów
7. SM  K o le ja rz  W ałbrzych
8. SM K o le ja rz  Św idn ica
9. SM  G órn ik  D rogosław

10. SM  S ta l P a faw ag  W rocław
11. SM  K o le ja rz  W rocław

N ieste ty , n ie w szystk ie  za k ład y  p racy  
d o cen iły  w ażność zagadn ien ia  i w rezu l­
tac ie  w iele  k ó ł spo rtow ych  z W rocław ia 
n ie  w ydelegow ało  sw oich  przedstaw icie li 
n a  ku rsy . Dużo je s t  rów nież tak ich  kół, 
k tó re  -w praw dzie w y ty p o w ały  k a n d y d a ­
tów , p rzes ła ły  do M KF-u im ienne listy , 
a le  albo n ie  zaw iadom iły  sam ych  k a n ­
d ydatów  o , obow iązku  uczęszczan ia na 
ku rsy , albo  też n ie  dop ilnow ały , ab y  ci 
uczęszczali na kurs.

W  k o n sek w en c ji frekw encja  na k u r­
sach  pozostaw ia  w ie le  do życzenia. 
Z reg u ły  na  każdym  w yk ładz ie  b rak  
oko ło  50 proc. s łuchaczy , a n a  ku rs ie  
sędziów  koszyków ki, na k tó ry  zgłosiło 
się  50 kand y d a tó w , na Jeden  z w y k ła ­
dów  s taw iło  się  7-u!

Z obow iązku  obsadzen ia  ku rsó w  sw o­
im i p rzedstaw icie lam i w yw iązał s ię  n a ­
leżycie je d y n ie  IV -y POSZ o raz SKS przy  
T echn ikum  W łók ien  Sztucznych. Do n a j­
gorszych  na leżą : DOSZ i W ydzia ł O św ia­
ty , k tó re  n ie w yd e leg o w ały  an i jednego  
p rzed staw ic ie la  n a  ku rsy , O graniczając 
się  je d y n ie  do zasiąg n ięc ia  in fo rm acji o 
ce lach  i te rm in ach  kursów .

Jeszcze  n ie  je s t  za późno, jeszcze 
p rzedstaw icie le  k ó ł m ogą zgłosić s ię  na 
ku rsy . R ady  kół spo rto w y ch  w inny  z ro ­
zum ieć, że w  o k re s ie  le tn im  n ie  będą 
m ogły dobrze p racow ać , n ie  m a jąc  kad ry  
w ykw a lifik o w an y ch  sędziów . M. Ż.

R A D I O

P ła sk i Ś n ieg  u ch w y cił fa jk ę  i  pociągnął z n ie j. D oko­
n a ł  się obrzęd. . '

—  Je ś li  sk ła m a łe ś  —  groźn ie zaw oła ł s ta ry  w o jo w ­
n ik  — u m rzesz  w  c iągu  pół roku .

G ro b o w a cisza za leg ła  m iejsce  i ołow iem  w is ia ła  n ad  
nam i. C zarno  rob iło  m i się p r z e d  oczym a. P o ru szy łem  
się N ogi m ia łem  ja k  p rz y k u te  do ziem i. P rzem o cą  o d e r­
w a łe m  je. Szed łem  naprzód . P rzecież  n ik t  n ic n ie  m ów ił, 
a m im o to w  głow ie huczało  m i ja k  b u rza . W szyscy w le ­
p ili oczy w e m nie. J a k  ci ludzie  p a trze li!  K ro k i w y d a ­
w a ły  się b ez  k o ń c a .. W reszcie p rzy b y łem  do P łask iego  
S n ieg a  i s ta n ą łe m  obok niego, tw a rz ą  do s ta reg o  w o jow ­
n ik a . C h c ia łem  się w y p ro sto w ać; n ie  m ogłem . C hc ia­
łem  przem ów ić , też  n ie  m ogłem . W reszcie w y rw ało  m i 
się z  u s t:

— P ła sk i Śnieg...
I  słow a uw ięzły  m i w  gard le .
S ta ry  w o jo w n ik , do tychczas ta k  su row y, n a  chw ilę  

u śm ie c h n ą ł się i to  dodało  m i odw agi.
  P ła sk i Śnieg... n ie  um rze! — w y m am ro ta łem .
W ojo w n ik  znów  p rz y b ra ł po w ażn ą  m inę, a le  czułem , 

że n ie  by ł ju ż  ta k i  groźny.
— Toś ty , M ały  B izonie, w b ił te  s trza ły  w  zw łoki? —

  j a  —  odpow iedzia łem  już  głośno. D otychczasow a
m o ja  n iem oc zaczęła  ustępow ać.

W  ciąg u  o s ta tn ic h  dw óch dn i w szyscy lud z ie  b y li o b u ­
rz e n i n a  sp raw cę  fa ta ln y c h  strza ł. W ięc sądziłem , że 
skoro  p rzy zn am  się do w iny , w szyscy rzucą  się na  m nie 
i ro zsza rp ią  w  k a w a łk i. N ie rzucili się. S ta li n a  m iejscu . 
Co w ięcej: podczas gdy  n iek tó rzy  o kazyw ali zdum ienie,

ARKADY FIEDLER

MAŁY BIZON
in n i n iedw uznaczn ie  -w yrażali radość. R adość, że się 
zgłosiłem . N iepojęci ludzie.

S ta ry  w o jo w n ik  b y ł rów nież  zadow olony. U znał:
—  D obrze, że się p rzyznałeś. A le k a rę  będziesz m u sia ł 

ponieść.
S p o jrza łem  z lęk iem  n a  niego. C hyba n ie  k aże  m n ie

zabić?
—  Czym  w biłeś te  s trza ły ?  — zapy ta ł.
—  Ł uk iem .
—  D obrze! P rzy n ieś n a ty c h m ia s t łuk . P rz y  w szystk ich  

św ia d k ach  po łam iem y gó n a  części...
C ałe p rzerażen ie , ja k ie  m n ie  przeszyło, m u sia ło  odbić 

się w  m oich oczach. S ta ry  w o jo w n ik  zauw ażył je  i spe­
szony u m ilk ł. Cóż on w iedzia ł o uczuciach, zw iązanych  
z lu k iem  i  o m ej p rzy jaźn i z K osm atym  O rlą tk iem ? N ie 
ru sza łem  się, s ta łem  ja k  w ry ty .

—  No, przyn ieś! — p rzyn ag la ł.
W ezbrał w e m nie opór:
—  N ie przyniosę!
T e raz  z ko lei w o jo w n ik  zm ieszał się i  zaw rza ł o b u ­

rzen iem . K rzy k n ą ł n a  m nie:
— Co to  znaczy, sm arkaczu?
Z nów  zrobiło  m i się czarno  przed  oczym a.

—  K o sm ate  O rlątko ... —  rozpocząłem  i u rw ałem . Nie 
m ogłem  dale j. Z am knęło  m i się gard ło .

N a szczęście ojciec p rzyszed ł m i z pom ocą. O jciec oczy­
w iśc ie  zn a ł m o ją  p rz y ja ź ń  z K o sm atym  O rlą tk iem  i do­
m y śla ł się przyczyny, d la  k tó re j p rzeb iłem  strza łam i 
zw łok i w roga. W  k ró tk ic h  słow ach  opow iedział z eb ra ­
n y m  o m o je j p rzy jaźn i z K osm atym  O rlą tk iem . W m iarę  
jego  opo w iad an ia  n a s tró j się zm ien ia ł i ludziom  pogod­
n ia ły  tw arze . S ta łem  obok o jca ja k  ro b ak , k tó ry  z t r u ­
dem  u ch ro n ił się od ro zd ep tan ia . B y łem  m ały , a le  w ie l­
k im  s tru m ien iem  p ły n ę ła  m o ja  w dzięczność do o jca, gdy 
ta k  dzie ln ie  m n ie  b ron ił.

K a ry  n ie  poniosłem . T ylko  s ta ry  w o jo w n ik  pogroził 
m i p alcem  i zadow olony odszedł.

A  tego w ieczoru  m a tk a  k ład ąc  m n ie  do snu  pow ie­
działa  z tk liw o śc ią  w  głosie:

— N ie opow iem  ci ju ż  b a jk i o ch y try m  za jącu  k ła m ­
czuchu. Z a  to  c iek aw ą rzecz o chłopczyku, k tó ry  n igdy  
n ie  k łam ał. Czy chcesz, B izonku?

B ardzo  chciałem , a le  n ie  m ia łem  sił, by  odpow iedzieć.

8. WÓDZ NOSI KOCIOŁ

W  kilk a  d n i później p rzy łączy ł się do n as  in n y  oddział 
naszego  szczepu pod w odzem  N iokskatosem . W jechaliśm y 
znow u w  podgórza G ór S k a lis ty ch ; daleko  n a  zachodzie 
w y ła n ia ły  się znan e  nam  z w ęd ró w ek  szczyty, p o k ry te  
w iecznym  śniegiem . P ew nego  po łu d n ia  B ia ły  W ilk, w y ­
p rzed za jący  nasz  w spó lny  pochód, d a l nam  ręk o m a zn ak  
do za trzy m an ia  się. P rz ed  sobą w  dolin ie  u jrz a ł w ie lk i 
obóz Ind ian .

(D.c.n.)

S obo ta , 19 s ty cz n ia  1952 r.
PROG RA M  I

5.00 P ocz. aud . 5.05 W iadom ości. 5.11 
M uzyka. 6.00 W iadom ości. 6.05 W szech­
n ica . 6.25 A ud. d la  w si. 6.35 P ie śn i. 6.50 
G im n a sty k a . 7.00 D zienn ik . 7.20 M uzykaj 
7.55 W iadom ości. 8.00 M uzyka. 8.55 A ud. 
d la  m łodzieży . 9.20 A ud . szko lna . 9.40 
K o n ce rt. 10.55 P ro za . 11.15 M uzyka i a k ­
tu a ln o śc i. 11.45 G los m a ją  k o b ie ty . 12.04 
D zienn ik  12.15 M uzyka. 12.30 A ud. d la  
w si. 12.45 N a sw o jsk ą  n u tę . 13.15 In fo r ­
m a c je . 15.25 P ro g ra m . 15  30 A ud. d la  
św ie tlic  dziec.. 16.00. D z ien n ik . 16.20 
K o n ce rt. 17.00 N ajc iek aw sze  a u d y c ją . 
17.15 J a k  h a r to w a ła  się s ta l. 17.30 K om ­
p o z y to r  ty g o d n ia . 18.00 Z k r a ju  i ze 
św ia ta . 18.20 S łuchacze  p iszą . 18.25 N a­
sze p ie śn i. 18.45 A ud. d la  w si. 19.00 A ud. 
l i te ra c k a . 19.30 N a m u zy czn e j fa li. 20.00 
D zienn ik . 20.30 M uzyka. 21.30 P o w ieść  
21.45 M uzyka ta n eczn a . 23.00 W iado­
m ości. 23.10 H ym n .

PROG RA M  II
5.00 Pocz. aud . 5.00 W iadom ości. 5.10 

M uzyka. 6.00 P ro g ra m . 6.05 G im n a sty ­
ka . 6.15 M uzyka. 6.30 D z ienn ik . 6.50 
K o n ce rt. 7.55 W iadom ości. 8.00 K u rs  jęz . 
ro sy jsk ieg o . 13.25 P ro g ra m . 13.30 A ud . 
szko lna . 14.15 U tw o ry  n a  a ltó w k ę . 14.35 
A ud . d la  w y ch o w aw czy ń  p rzed szk o li. 
14.40 M uzyka. 15.29 P rze g lą d  p ra s y  l i te ­
ra c k ie j. 15.30 A ud. d la  św ie tlic  dziec. 
16.00 W szechnica . 16.20 D zienn ik . 16.35 
M uzyka. 16.45 G łos m a ją  k o b ie ty . 17.00 
W iadom ości. 17.15 K o n c e rt. 17.45 K u rs  
jęz . ro sy jsk ieg o . 18.00 M uzyka. 18.30 
W szechnica . 18.50 M uzyka. 19.30 M uzyka 
i ak tu a ln o śc i. 20.00 P rzy  sobocie po ro ­
bocie. 21.00 D zienn ik . 21.30 K o n c e rt fo r ­
te p ian o w y . 21.50 Z b ie g iem  W isły i O dry . 
22.20 K o n ce rt. 23.00 M uzyka ta n eczn a . 
23.50 W iadom ości. 24.00 H ym n .

p o d a k e la ' W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ick ie  26. T e l.: C e n tra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i: 45:33. S ek r. R ed  ^ 5U09. W ydaje  In s ty tu t  P rasy

W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w godz. 12—14. R edak to r 
naczelny  w pon ied z ia łk i, śro d y  i p ią tk i 12—13. — R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ruk . RS w  „P R A S A " W rocław . r-3-10617

PREN UM ERA TA  z p rzesy łk a  pocztow ą m iesięczn ie  4 50 zl, k w a r ta l­
n ie  13 50 zł. p ó łroczn ie  27.— zł. rocznie 54 — zł P re n u m e ra te  p rz y j­
m u ją  w szystk ie  p laców k i poczt o raz P PK  ..R U C H " K on to  V ln/1362

Od w yśc ig u  W arszaw a  — Praga dzie li nas jeszcze k ilka  m iesięcy. 
W ty m  ro k u  p rzygo tow an ia  do te j im p re zy  rozpoczęły  się bar­
dzo  w cześn ie . P atrząc na fo to m o n ta ż, bez tru d u  rozpoznacie  
W rzesińsk iego , badającego m oc szprych  przedniego koła  sw ego  
„ B ałtyka". A le  k im  je s t ten  ko larz u  góry, napraw ia jący  p rzeb i­
tą  dętkę?  To w rocław ian in  J a n k o w sk i (pa trz a r ty k u ł obok).
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